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B A C Z N O Ś C I ! !
Mojsie Lewin na horyzoncie Fundacji

Polska, m im o wrodzonego pe
sym izm u je j m ieszkańców, musi być 
k rajem  conajminiej rów n ie bogatym  
jak  złotodajne C londyke. T y lko  tem 
bow iem  tłum aczy się fak t osrom nego 
zainteresowania nam i n iezliczonych  
rzesz m n ie j czy w ięcej pom ysłowych , 
kombinatorów lub wręcz aferzystów, 
k tó rzy  przebyw ając  n aw et piozia grla- 
n icam i R zeczypospolitej nie zapom i
nają o tem  aby p rzy  nasizem ogniu 
upiec sobie sm akow itą meozeń.

T e  spostrzeżenia nasuwają się 
nam  w  zw iązku  z głośną, coraz głoś
n iejszą sprawą
Fundacji im. Jakóba hr. Potockiego,
k tóre j ogólne zarysy, a także sy lw etk i 
osób bezpośrednio z Fundacją tą 
zw iązanyah podaliśm y w  poprzedn im  
numerze.

P rzeciętnego obserwatora, k tóry 
n iem ógł niewiziruszyć się rów n ie  p ięk 
nym, jak  ludzk im  gestem P otock ie 
go, n ie  w ą tp liw ie  zainteresują -f/akty - 
dotyczące n ietylko  tego, jak  to „p rzy 
ja c ie l"  zm arłego m agnata p. mołar- 
jusz Zabierzów  siki spisując testament 
w  obecności hrabiego ustalił wartość 
całego m ajątku  nia oko ło  15.000.000 
zł., a po śm ierci Jakóba Potock iego 
cyfrę 15 miljonów podniósł do... 37,5 

miljona zł.
T o  są wszakże n ikłe drobnostki, w o 
bec bogatej i nader ak tyw n ej d zia ła l
ności jaką- p. Zabierzoiwski rozw inął 
w ok ó ł Fundacji.

T en  i  ów , czytając te  s łowa zapyta, 
zupełnie słusznie:

jakiż interes miałby p. rejent 
w  tem  aby bruizdziić w ykonaw com  te
stamentu, jak iż interes przedstaw ia 
dlań to  kategorycznie dom aganie się 
od w ykon aw ców  B ron isława Gzuru- 
ka i K azim ierza  M oszyńskiego prze
kazania. m ajątku  po zm arłym  Radziie 
Fundacyjnej?

W szakże, w  p rzeciw ieństw ie do 
w ykonaw ców , p. Zabierziowski z ty 
tułu interesowania się sprawą Fun
dacji,

nic otrzymuje żadnej pensji.
T o  co  robi, robi h onorow o, dla dobra 
sprawy... R ów n ie honorowo pracuje 
dJja. dobra Fundacji skarbnik Rady, 
Franciszek hr. Radziw iłł, a jedyn ie p. 
mecenas Raczkiiewiciz inkaisuje m ie 
sięcznie 4.500 zł., n ielicząc n ieogra
niczonych za liczek  i 200 - Złotowych 
djet.

W yn ika łob y  z  tego, że ongiś w y 
b itny działacz B. B. nobarjusz Zabie
rzow sk i n ie  zapom n ia ł i d zis ia j o  de
w iz ie  Bloku, k tóra brzm i:
„Prawem  naczelnem —  dobro Pań 

stwa!“
A le  to jest jedna strona medalu, 

oopnawda bardzo um iejętn ie naśw iet
lana i reklam owana przez

nadwornych szefów propagandy p.
Zabierzowskiego,

ale... tom niem niej ty lko jedna.
Druga przedstaw ią się n ieco od

m iennie j.
P rze jd z iem y tu do spraw'- która 

pozorn ie niem a n ic w spólnego z w y 
soce „obyw atelską" postawą m oralną 
Zabierzowskiego.

W  testam encie sporządzonym  przy 
pom ocy tegoż p. Zafoierzowsikiegó, 
Jakófo hr. Potock i zaznaczy ł w y ra ź
nie, że pragn ie aby p rzew in y p len ipo
tenta Aleksandra Rozem hergha nie 
puszczono p łazem  i gdyby sprawa 
k am a w ytoczona p rzeciw ko Roizem- 
barghow i niedała pozytyw n ych  rezu l
tatów, akcję p rzeciw  nieuczciwem u 
plen ipoten tow i
należy przenieść ua drogę cywiliią.

I tu właśnie „ le ży  pogrzebany 
p ies". Ram notarjusz b łyskaw icz
nie zoirjentował się jaką ży łą  złota 
jinoże. p rzy odpow iedn iem  p ok ie row a
niu sprawą, stać się ten właśnie punkt 
testamentu.

N iiezrażony tem, że już po p ierw -, 
szych fcombiinaicjach, p. M oszyński 
otwiancie pow iedzia ł m u cb o nim 
m yśli, obtarjusiz gładko 
przełknął niezbyt przyjemną pigułkę 
i w iedząc o  tem. że w ykon aw cy  te
stamentu, w raz z  prezesem  w  m ię 
dzyczasie pow ołanej do życia Rady 
Fundacyjnej p. mim. Chodźko w y je ż 
dżają dp Paryża  aby objąć tam  masę 
spadkową no zm arłym  m agnacie i 
za ła tw ić sprawę z Rozem berghem , tak 
d ługo starał się, korzył, p rzyrzekał, aż 
wreszcie w ykonaw cy testamentu pod 
w p ływ em  nam ów  osób m iaroda jnych , 
zgodzili się zabrać p. Zabierzow skiego 
na koszt masy spadkowej do stolicy 

nadsekwańskiej.
P. Zahierzowśki, podkreślając sta

le swe „p rzy ja c ie lsk ie " stosunki łą 
czące go że zimlarłym, starał się w m ó
w ić, i e  p rzed  sam ym  zgonem  hr. P o 
tock i zw ierzy ł mu siię, że w  pałacu 
paryskim  nieopodal Champs Elysees 
są skrytki, a w  nich klucz do odnale
zienia o lb rzym ie j fortuny, rzekom o 
zdeponowanej w  bankach londyń 
skich.

Ta, legenda z brukowego romansu 
ułatw iła p. nioitarjuszowi wyjiaizd do 
P aryża !

Tutaj, gdy m ie jscow y notarjuisz 
zabrał się dio opisyw ania inwentarza 
w  pałacyku zmarłego- hrabiego p rzy 
Rue Ruler, zdaw ało  siię, że p. nota-rj-usz 
Zabierziowski

zrezygnuje z dalszych „cudeńków“ .
N ic  podobnego. P. Zabierzow ski 

b iega ł po całym  pałacyku, opukiw ał 
ściany, tu i owdzie kaza ł je  nawet 
dziuraw ić, aby sprawdzić, czy  pod 
cegłam i niem a sk ry tk i., Oczyw iście 
skrytk i n iebyło. T ak  zresztą jak  n ie
było żadnej log icznej potrzeby aby 
w ykon aw cy  testamentu zabiera li ze 
sobą p. Zahierziowis-kiego...

N ie  dość na tem, że sym patyczną 
podróż do Paryża, a naw et Londynu 
motarjusz odbyw a na koiszt m asy spad
kow ej, opis imienia w  Paryżu, spo
rządzony wedle p rzep isów  przez 
m ieiscow.ego -notarjuszia, daje okazję  
je ,fo w arszaw skiem u koledze dio spo
rządzania licho- w ie  poco drugiego, 
analogicznego opisu i szacunku m ie 
nia paryskiego-, zac-o 
żąda od wykonawców testamentu 

około... 3.000 zł.
Stosownie do opim ji ówczesnego 

m in istra O piek i Społecznej i 
na -'Odstawie uchwały Rady Funda

cyjnej,
w ykon aw cy tastaimetu zdecydow a li 
się ma ugodow e za łatw ien ie sprawy z 
Rozem berghem , widząc, że ty lko  tą 
drogą  da się w ydobyć  z rąk  ex - ple
nipotenta chociażby resztk i ongiś 
p rzyw łaszczonego -mienia.

I  znów  p. notarjusz Zabierzowski, 
k tóry w  m iędzyczasie zetknął s-ię w  
P aryżu  z  -osławionym M ojsie  L e w i
nem, rozum ując słusznie, że z likw ido
w an ie spraw y R-ozembergha 
pozbawi go poważnych dochodów w  
postaci stałej pomoce notarjalnej, no 
i innych, pobocznych kombinacyj, 
postanawia za Wisiz-elką cenę niedo- 
puścić do rea lizac ji ugody. Gdy w ięc  
pp. M oszyński i Chodźko opuszczają 
po załatw ieniu  wszystkich spraw 
Paryż, p. Zlabierzowski żegna siię z n i
m i, rzekom o w y jeżd ża jąc  na R ivierę, 
gdzie m a zam iar odpocząć po c iężk ie j 
pracv.

O dpoczynek na R iy ierze  sprow a
dza się do rozpoczęcia 
na własną rękę rozmów z Rozember-

ghem na temat fundacji i usody.
N a rezu ltaty tych rozm ów  niietrze- 

ba długo czekać. Do W arszawy, nad
chodzi w iadom ość, że  Rozem bergh  
w yco fu je  się z ,pert,rakta,cyj ugodo
wych, b ow iem  po-roiziumiał s-ię z p o l
skim  yiice-ministrem prz-emysłu i han
dlu, k tóry zaproponow ał mu bez p o 
rów nania korzystn ie jsze warunki... 
Raiziam z tą w iadom ością, p rzyb iega 
do W arszaw y wieść, że bardzo żyw e

zainteresowanie' tow arzystw am i ak- 
cyj-niami stw-orzoinemi za pieniądze Ja
kóba hir. P otock iego przez Ro-zember- 
gha,

wykazuje Mojsie Lewin...
Tu, poraź drugi w ypada użyć p rzy 

słow ia; „h ier iist der bund begraben". «
C zyte ln ikow i polskiem u jest n ie

w ą tp liw ie  znana posiać p. Lew ina. 
B ardziej zorję.nlowany przypom ina 
siobie, jak  to ten rosyjsk i żydow in  
„p rzys łu g iw a ł" się Polsce.

M ojsie L ew in  przez szereg lat że- 
rowiał w  Paryżu  na dyskoncie sow iec
k ich  skryptów  dłużnych. Gdy konijunk- 
tura zm ieniła się L ew in  z kom bina- 
cy j sow ieck ich  przerzucił się na... p o l
skie skrypty.
Dyskonto ich, to najbardziej zbójec
ka kombinacja jaką można sobie w y

obrazić.
O czyw iście to n ie obchodziło zupełnie 
p. Zabierzow skiego -i chętnie pospołu 
z p. L ew in em  postanaw ia zrob ić w ie l
ki interes.

Na. czem  rna ten interes polegać? 
K om binacja jest dość prosta. W  w yn i
ku ugody z Rozem berghem , Fundacja 
uzyskuje odeń między, in. 94% akcyj 
banku Centrale Pa-ri sienne. Bank 
ten, aczkolw iek  istn ieje n iedawno, 
bow iem  za ledw ie od 12 lat, d z ięk i 
stosumkolm Rozembergh-a uzyskał za 
tw ierdzen ie statutu,

który daje mu uprawnienia naj
starszych banków.

Tu  w arto  zaznaczyć, że oprócz 
akcyj banku, Fundacja przy jm u je  
jesizicze od Rózembergha- osobiście 
51%- ak-cyj e lek trow ni l !Ouzom, k tó 
ra nota ben-e jest w e  w spom nianym  
banku za-dłuż-ona na około 2,400,000 
fir. Pozatam , w brew  artykułom  usłu
żnych stzefów propagandy pp. Zabie- 
rziowiskie-go i  L ew ina,
Fundacja nie przyjmuje żadnych in

nych akcyj, 
a ty lko  5 p laców , w  nast. m ie jscow o
ściach: Cap'Ferrat, Crodx des, Gar des, 
dwa w  Cibore, Ste Ge:mevieve, ponad
to w illę  „Pa llaz iin o" w  M onaco i w i l
lę w  B ia rritz na k tórą w brew  inten
c jom  w ykon aw cy  testamentu p. M o
szyńskiego,
prezes Fundacji min. Chodźko dał Ro- 

zemberghowi... dożywocie.
Jak w idać  z pow yższego wykazu, 

w  pozy-cja-ch pnz” :~'” ch p rzez Fun
dację od R-ozembergha ani rusz n ie
m ożna doszukać się

jakiejkolwiek „pomny ssącej", 
k tórem  to m ianem  jeden  z nadw or
nych organów  p. Zabierzow sk iego ra-- 
c zy ł och rzcić  ugodę z Rozem berghem .

P ragnąc sprawę naśw ietlić  abso
lutnie bezstronnie, udało nam się 
przew-ertować dokładnie wszystk ie 

(Dokończenie na str. 2-ej).
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dokum enty dotyczące porozum ien ia z 
R ozam berghem . W id a ć  z nich, dosło
w n ie  ©ziarno na biiałem, że poiza w y 
mienionemu nieruchomością,m i i 94% 
akcyj Baniku Centrale Periisienne, 
p r z y ję to . od Rotzembergha jedyn ie 
wspom niane 
51% akcyj elektrowni w  1‘Ouzom.

I ty lko ta ostatnia pozyc ja  wymaga- 
m oże peiwinych wyjaśnień.

E lektrow nia , o k tórej tak pogar- 
dliiwie pisizą nadworne organy p. Za- 
bierzowiskiego jest istotnie n iew ielka, 
ale dzięk i idea lnem u położeniu za
równo terenowem u jak i strategiczne
mu, od dawna jest objektem  żywegio 
zainteresowania zagranicznego kap i
tału, k tóryby chętnie, 
jak np. ostatnio kapitał szwajcarski, 
inwestował w  tem przedsiębiorstw ie 
w iększe sumy.

W yn ika łob y  stego, że elek trow nia 
w  rOuizo|me n iety lko, że nie jest 
przedsięhiorstw em  deficibow em , ale 
m ogłaby przy uniiejętnem  p ok ierow a
niu sprawą dać Fundacji pokaźne 
zyski. Jeśli natom iast Fundacja nie- 
chciałaby sobie [zaprzątać g łow y 
w spom nianym  objektem , w  chw ili 
obecnej, bez najm niejszego wysiłku 
m ożna poisiiadlanie akcje e lek trow ni 
sprzedać,
osiągając minimum... kilka miljonów  

franków.

A' w ięc  niem a m ow y o jak ichko l
w iek  „  stratach “  ,czy „dok ładniach ". 
N ie  w ym aga ją  ich również, jak  łatw o 
p ojm ie  każdy zdrowo m yślący czło 
wiek, ani place, an i w ille...

M iędzy ak tyw am i 94%  przy ję tych  
akcy.j banku Centrale Pariisienne, 
znajdują się oczyw iście n iew ielk ie  
ilości ak cy j różnych, m n iej ozy w iecej 
doch odow ych  pr z edsiiębi ors tw , 
akcje tc jednakże nie domagają się... 

chleba,
słowem  i na tym  odcinku nie pow iodło

dotyichezlaisowyim nach inacjom  dys- 
kontoWy.pi, bow iem  bank ten m ógłby 
bez trudu, korzysta jąc z n iskiego 
opnoicentowainilai kapitału we F ran cji 
dyskontować
na godziwych warunkach polskie 

skrypty dłużne...
I  M ojsie L ew in  m usiałbv znów  swą 
skołataną ty lu  kom binacjam i głow ę 
jeszcze raz wysilić, w  kierunku w y m y
ślenia n ow ej „machlojki**.

I  oto w  prasie polsk iej, -z p rzedz iw 
ną system atycznością zaczynają po ja-

Co to jest DUKat?
się ,z, m ityczna ..n om "” ssiącą**,

Ba,, ale od czego jest geszefciarski 
talent M ojsie Lew ina, k tóry  b łyska
w iczn ie  iziorjemtowiał się w  wartości 
p ironie jiskiegoi olbjektu, tak zresztą, jak  
z w łaśc iw ym  mu sprytem  dosizedł do 
wn iosku ,. że istn ienie banku Centrale 
Parisienine, gdyby zioistał on przejęty, 
p rzez jakąkolw iek  bądź finansową in 
stytucję polską m ogłoby położyć  kres

w iać się alarm ujące artykuły i kores
pondencje „specja lnych  wysłanni- 
k ó w “ .

Gzy są orne ty lko inspirowane przez 
godną kom panję spod znaku p. Za- 
b ierzow skieeo, czy też w ogó le  tym  
,,sipecjailnym wysłań n ikiem ‘ ‘ 
jest poprostu excelencja Mojsie Lewin  
tego narazie n ieśposób ustlalić. N a to 
m iast nawet dziecko zauw aży że a r ty 

kuły te konsekwentnie starają się zn i
we low ać wszelk ie wartości, jak ie  w y 
konaw cy testamentu, po d ługotrw a
łych  pertraktacjach, zdo ła li od Ro- 
zem berga wyciągnąć.

W  tej akcji, k ierow n icy je j nie co
fa ją  się oczyw iście  p rzed  żadną pod 
łością, zapom inając, że atakują n ietyl- 
ko poszczególne, dla. n ich  n iew ygodne 
jednostki, ale również, 
i to przedewszystkiem, interes Rzeczy

pospolitej.
Ale bo też intresy Rzeczypospoli

tej, jakikolw iek n iepow inny być ob
ce p. Zabierzowskiem u, to przecież są 
zupełnie obojętne Lew in ow i, a M ojsie 
L ew in  nietylko sam  potrafi żyć, ale 
i innym , jak  warto, życie  ułatwia...

Na jzabaw n iejszy w  tem  wszy- 
stkieni jest fakt, że centralnym  m e
ga fonem  jakże bardzo nieć acz- 
nej akc ji M ojsie Lew ina, jest w  W a r 
szawie, imamy nadzie ję  —  podśw iado
mie, dziennik, k tórego g łów ny w łaś
c icie l jeszcze n ie tak dawno 
był przez tegoż Lewina bezpardonu, 

po chamsku atakowany.
Tak  oto przedstawia, się drugi etap 

działalności „b o jow n ik a1* o czystość 
Fundacji** p. mołarjnsza Zygmunta 
Zabierzow skieco. W  dalszych artyku 
łach p rzy jrzym y  się „przyjacie low i** 
Jakófoa hr. Potock iego  jesizcze dok ład
niej. B ezw zględn ie zasługuje na to...

Prawdzie.

Co zrobił Lewiatan dla Polski?
Niema motoryzacji, filmu, przemysłu gumowego

Ostatnie debaty sejm owe, a także 
sensacyjne, bądź co bądź, sesje po raz 
p ierw szy w  Polsce obradującego sej
mu gospodarcze"!), każą nawet n a j
bardzie j obo ję tn ym  i  dalekim  od tvch 
spraw  —  ludziom  uw ażniej p rzy jrzeć  
się naszej sytu ac" ekonom icznej tyle- 
kroć rek lam ow anej w  n a jbardzie j sło
necznych, ko jących  barwach, a tak —  
niestety da lek ie j od chociażby naj- 
skromm ie jisze j p rzeciętności,

DARY SZAREGO C ZŁ O W IE K A

W  artykule 'n in ie jszym  miemamy 
zam iaru  zastanawiać się nad tettn, co 
rob ił szairy c złow iek  d la odbudowy 
R zeczypospo lite j.

N iekończący się łańcuch pożyczek  
długo i k rótkoterm inow ych , m iljonó- 
wek, etc. wszystko to p rzem aw ia aż 
nadto w ym ow n ie  i chyba p rzekonyw u
jąco. D latego też ten, aż przesadnie w  
w ie lu  w ypadkach  ofiarny, sizairy czło
w iek , ten z nędzą codziennego b y to 
wan ia boryka jący  się urzędnik, ten 
parias E uropy, mia. p raw o w łaśnie d z i
siaj, właśnie w  ob liczu  obradującego 
sejm u gospodarczego zapytać co w  
rzeczyw istości dla Po lsk i zrob ił inny, 
ktoś bardzo (możny, bardzo potężny, 
bardzo syty  i... jak  każdy syty, bardzo 
obojętny.

A GD ZIE  DARY L E W IA T A N A ?

Co zrob ił dla Po lsk i —  Lew iatan? 
Ten  sam Lewiiaitan, o k tórym  tak cza
ru jąco, a n ieprzekonywująco ro zw o 
dził się n iedaw no w  Sejm ie poseł p ro 
letariack ie j P ragi, Prawi Anopola i 
„Palusa** —  prezes Lew iatana p. A n 
drzej W ierzb ick i?

P. W ierzb ick iem u  oczyw iście tru
dno będzie dać w y c z e r " "  :-cą  odpo
w iedź na nasze pytanie, trudno nawet 
wów czas, k iedyby przyszed ł mu z po
m o cą  drugi, as Lew iatan a p. senator 
Karszio - Siedlewski...

TRZY PR ZE M YSŁY

Dlatego też, aby zbytnio nie obcią
żać itych panów, i tak nadm iernie ob
ciążonych  c iężk im  trudem  odcinania 
kuponów  od na jróżnie jszych  prezesur 
czy w iceprezesur, polsk ich i n iep o l
skich tow arzystw , pytanie nasze spro

wadź, inny do trziech ga łęzi przem ysłów , 
iktóreby w  Polsicie m ia ły  w szelk ie szan
se rozw oju , a które, n iestety zna jdu ją 
się w  sytuacji rozpaczliw ej.

M am y tu na m yśli p rzem ysł f i lm o 
wy, p rzem ysł m otoryzacy jn y  i p rze 
m ysł gum owy.

Ponad trzydziesto m iljom owe m o
carstwo produku je roczn ie 10 do 15 
film ów , z k tórych  n a jw yże j 40% u- 
trzym u je się przez d łuższy czas na ek
ranach stolicy, a n a jw yże j 10% trafia  
zagranicę do bardzo podrzędnych 
„bioiskopów**.

GR O SZO W E  IN TE R E SY

Sumy, jak iem i masz „przemysł** f i l 
m o w y  obraca, są tak znikom e, że w ła 
ściw ie n ie  odg ryw a ją  one żadnej ro li 
w  ogó lnym  bilansie Państwa i to w ła 
śnie w ów czas, (kiedy w  sąsiedniej, bez 
porów nan ia m n iejszej republice Cze
chosłow ackiej p rzem ysł f ilm o w y  od 
szeregu la t u trzym uje się na jedmem z 
pocześniejszych m iejsc.

Ma|my, po R osji najlepszych  ak to 
rów  w  świeci©. W iem y  doskonale, że 
gdyby znajom ość obcych ję zyk ów  po
zw o liła  Jaraczow i c zy  Stępowskiem u 
występow ać na obcyibh scenach nape- 
wmo zagranica porw ałaby nam  tych 
aktorów . M am y paru wcale tęgich 
reżyserów , m am y tak w ręcz znakom i
tych dekoratorów , jak  np. Daszewski, 
są n iew ątp liw ie  m iedzy  nami' ukryte 
ta lenty operatorskie i  im., a m im o to—  
polsk i p rzem ysł film o w y  pozostaje od 
lat p rzem ysłem  par excellemice anon i
m owym , dolmen,” dyletantów , p ół
analfabetów , kom binatorów , k tórzy 
izmaciznię lep ie j p otra filib y  handlo
wać... "esiem  p ierzem  niż produkować 
film y.

W IG IL IJ N A  K IE ŁBA SA

Sławny jest wszakże ten „reżyser** 
film ow y, k tóry rob iąc super-narodo- 
w y  film  i p rzedstaw ia jąc w lg ilję  raso
w ych  isiairmatów, kaza ł im  w  czasie 
w ig ilijn e j w iecze rzy  opychać się... 
k iełbasą sardelową!

To  'ostatecznie drobnostka. r.~ ' 
niejeden. A le z takich właśnie drob
nostek składa się b eznadziejn ie  smut
na całość. Z takich drobnostek ulepia 
się id jotyczne breohty, albo koszm ar

ne w  swej podejrzanej „dusiźloslziezypa- 
tiełnosti**, albo kretyńsko „dowcipne**. 

PRODUKCJA „N A  ZAŁAPAN EGO *4

Rdusninując - cała . polska p ro 
dukcja film ow a  jest obliczona ,nia „za- 
łapaineigo**. W szakże n ie  jest' bajką ta 
historja z jednym  z naszych „p rodu 
cen tów ", k tórv  n iem aiac grosza w  
k ieszeni, nrzedewszysitfciem angażuje 
jednego ze znanych aktorów , płaci 
imu p rzy  podpisaniu kontraktu z tru
dem  pożyczanie 100 zł., a dopiero p o 
tem, m ając już ten w łaśn ie kontrakt 
podpisany, b iega o d , kimiarza do ki- 
niairza, i  zb iera .zaliczki, z k tórych  fo r 
muje się kap ita ł potrzebny na „pro- 
dukcję**.

P róbow a ł się oopirawda zlaijąć f i l 
m em  —  rząd. Ponoć kilkaset tysięcy 
złotych  z państwowej szkatuły prze- 
sizło do kasy ad hoc zorgan izow anej 
spółki, do k tórej weszli im. S ieroszew 
ski, Goetel, F ilip ow ic z i Weroinicz. 
Niestety, żaden z tych, skądinąd zac
nych panów  n iem iał ^ojęcia, jak  się 
do filuńu zabrać. „Pan ta - F ilm “  zro 
biła  jeden obraiz i  na tem  swą egzy

stencję bodajże zakończyła, pozba
w iona zarówno dallszej inwencji, jak
i... gotówki.

L E W IA T A N  M ILC ZAŁ

R y ł to oczyw iście  klasycznie chy
b ion y  eksperym ent, aile n iem iałby ani 
on m iejsca, .ani n ie panoszyłby się u 
nas anon im ow y orzemysł** film ow y, 
gdyby tym  Zakresem rodzim ej p ro 
dukcji (zainteresował się n iety lko w ie l
ki kapitał Lew iatana, a również, jak 
że bardzo trzeźw i i  p rzytom n i ludzie 
spod znlaku, p. W ierzb ick iego . Ich 
kalkulacja handlowa, ich  „szeroki od- 
dech“  [gotówkowa połączone z ta len
tem  in teligentnych  tw órców , dałyby 
na|m przem ysł film o w y  taki, na jak i 
Polska, rozporządzająca tak wspania- 
łem i m ożliw ośc iam i —  zlaisługuje.

MOTORYZACJA
O iile rozbudowa przem ysłu f i lm o 

w ego  imioże być  przeprow adzona sto
sunkowo miałami inw estyc jam i i dość 
łatwioi, o ty le znacznie bardzie j śkom- 
plikoW anie przedstaw ia się już inna 
gałąź, rów n ież zupełnie przez L ew ia- 
tlania zaniedbanego przem ysłu m o to 
ryzacyjnego.

Czytając nasze rew elac je  o Polsk im  
Fiacie, bystrzejszy obserwator bez tru
du m ógł się zoirjentować, że p ierw sze 
skrzypce w  tych  wszystkich  pertrak
tacjach grało' Państwo.’ Żć n ik t inny, 
a w łaśn ie Pańsitwo dosłow nie w y ła z i
ło ze skóry, aby n a leżycie  zm otoryzo 
wać Polskę, ab - :ą w reszcie w yciągnąć 
z m arazm u Kopciuszka. Że ma p rze
szkodzie doskonałym  zam ierzen iom  
stawali pod li i w y rach ow an i ludzie, to 
inna sprawa. Faktem  jest, że cała 
in ic ja tyw a w yp ływ a ła  li  ty lko  ze stro
ny Państwlą. Potężny, go tów ką d ła
w ią cy  się Lew iatan... trzym ał Wodę w  
buzii. M ilcza ł jak  zaklęty. I  cóż?

W Ś P A N IA Ł O M Y ŚN Y  g e s t

Dzisiaj, k iedy Rzeczypospolita  te le 
pie -się'na... chłopskiej fu rce zaprzężo 
nej w  nędzną szkapę, Lew iatan  wspa
n iałom yślnie decyduje się rozw iązać  
tragiczny w  naszych warunkach p ro 
b lem  Im otoryzacii o fia row u iac  wzlai- 
m ian za lichw iarsk ie koncesje p o l
skiemu nędzarzow i —  w łosk i wózek, 
zbyt delikatny n aw et na idealne ita l
skie autostrady.

Rozum iem y, że sprawa m otoryza
cji, to n ie  drobnostka równlai p ow o ła
niu do życia np. przem ysłu  f ilm o w e 
go. W ierny, że produkcja sam ocho
dów  zazębia się o szereg n a jróżn ie j
szych [dziedzin, ale... chyba gra warta 
jest św ieczk i?

IN TERW EN C JE...

I znów  trzeba stw ierdzić z p rzy 
krością, że Lew iatan  w  tym  kierunku 
n ie zrob ił nic, a raczej —  owszem ! 
Plan prezes W ierzb ick i i  jego  adheren
ci nieraz „in terwen jowali** w  gabine
tach m in istrów , dom agając się zm n ie j
szenia, rozłożen ia ozy w ogó le  skaso
wań, iia jakichś podatków , grożąc, że w  
przeciw nym  razie... trzeba będzie zam 
knąć fab rykę  i  o to  znów  k ilkudziesię
ciu czy k ilkuset ludzi pó jd zie  mai bruk, 
stwarzają© id ea lny pocisk dla opo
zycji.

T o  wszystko.

PR ZE M YSŁ PO G R ZEB A N Y

W reszcie  na zakończenie rzućm y 
okiem  na... p rzem ysł gum owy. Tuta j 
jednakże w inę p onosi n ietylko  L ew  la - 

(Dokończenie na str. 3-ej).



3 _  ̂ . UJIGm̂STKO
Tandeta techniczna PASTy

A gdzie dotrzymanie aktu koncesyjnego?
Jak m ożna było  przew idzieć, „ P o l

ska" Akcyina Spółka Tele fon iczn a nd,e 
zdecydowała siie odpow iedzieć na na- 
size zlapy tania w  spraw ie posiziczegól- 
nych p aragra fów  aktu koncesyjnego 
m iędzy tą instytucją a M inisterstwem  
Poczt i T elegra fów .

Przew idu jąc  tak i obirót, czeka
liśm y jednakże c ierp liw ie, łu
dząc się m im o wszystko, że dyr. O- 
lendzkii w y zw o li się spod skrzydeł 
swych „duchów  opiekuńczych" i ucz
ciw ie, po męsku odpow ie na pytania, 
które p ozw o lą  nam zobaczyć oblicze 
P A S T -y  w e właściweim chociażby n ie
zupełnie korzystnelm świetle.

P rze liczy liśm y się.

BASZTA  M ILC ZY!

Baszta, Cedergrena m ilczy, jak  z:a- 
klęta, m y  w ięc, aczkolw iek  nieupo- 
ważnieni postaram y się odpow iedzieć 
na pytania postaw ione w  poprzednim  
numerze.

Jak w yn ik a  z poszczególnych  pa
ragra fów  aktu, podpisując go, PAST-a  
zobow iązała się do szeregu inwesty- 
cy j w  zlakresie technicznego udosko
nalenia sieci oddawanych w  je j w ła 
danie.

„U D O S K O N A L E N IA 44 TEC H N IC ZN E

D zisiaj, p o  up ływ ie  13 la t od  chw ili 
w łasnowolnego oddania się w... 
szwedzki jassyr, w oła  o  pom stę do n ie
ba nie ty lko sprawa liczn ików , n ietyl- 
k o  bezpodstawne, czasam i w ręcz b ez
czelne rachunki za nzie&ome ro zm ow y 
ponadkoimtyngentowe. D zis ia j w id z i
m y, jak  n a  dłoni, że PAS T-a  rządzi się 
u nas bazporównania gorzej niż po
w ied zm y E lektrow nia , a  napewno 
rów n ie  źle, jak  Żyrardów . O czyw iście 
—  zło to  spada w y łączn ie na konsu
m enta i Państwo,, podczas gdy szwedz
ka spółka, konsekwentnie i b ezkom 
prom isow o napycha sobie kieszenie.

D alecy od frazeo log  ji, p rzytoczym y 
garść w ie le  m ów iących  fak tów .

STACJA N A  ŻO L IB O R Z U

Więc, o to  niedawno ukazała się w  
prasie, rozlansowaria przez pew ną a- 
jencję pseudodzieuikariską, pozosta
jącą na usługach P AST-y . notatka o 
budow ie stacji au tom atycznej te le fo 
nów  na Żoliborzu.

Ł a tw ow ie rn y  Czytelnik notatkę to 
p rzy ją ł jako jeszcze jeden  dokum ent 
rozw o ju  Po lsk ie j A k cy jn e j Spółki T e 
le fon icznej, nie w ied ząc  oczyw iśc ie  
nic o  tem, że P A S T-c ie  z bardzo c ięż
k im  sercem  wypadło  zgodzić  sie na bu
dow ę te j stacji. K ied y  bow iem  Ż o li
borz rozrastał się w  tem pie iście am e
rykańskiemu, panow ie z PAST-y , kon 
sekwentnie up raw ia jący kolonjialną 
politykę „na  za łapanego" n ie m yśle li 
o tem, żeby w  te j d zie ln icy W ie lk ie j 
W arszaw y inwestować gotówkę.

A GD YBY  EPIDEM JA?

Pp. K lew inom  i M ucharskim  ani 
w  g łow ie  postało troszczyć się o te le
fon y  dla Żoliborza. Podczas m iłych  
„d yskusy j" dancingów o - kna jpianych  
nie pom yśle li o tem, co będzie, jeśli 
pow iedzm y na tym że w łaśnie Żo libo 
rzu wybuchnie jakaś epidem ja i te le
fon  stanie się jedynym  łączn ikiem  m ię 
dzy m ieszkańcam i te j dzie ln icy, a ser
cem W arszawy...

T o  było  poza granicą p rzew idywań 
dyrekc ji P AST-y .

Rezultat, aczkolw iek  dziękować 
Begu wspom niana dzielnica W,amiz,aw- 
rnie znalazła się w  żadnej specja lnej 
opresji, to przecież je j b łyskawiczna 
rozbudowa spotkała się z absolutnem 
nieprizygotowainiem tachniczneni sie
ci te le fon icznej.

P rzew od y  biegnące na Żo libórz są 
tak przeładowane, że już od trzech 
m iesięcy zarząd P A S T -y  nie p rzy jm u 
je nowych  zgłoszeń na instalacje a- 
paratów , odkładając sprawę do chw ili 
zbudowania.. stacji au tom atycznej 
przeznaczonej specja ln ie dla Ż o li
borza.

W O JN A , I CO W T E D Y ?

Zacytow aliśm y Żoliborz jako naj- 
konfcr Btniejsizy w  chw ili obecnej p rzy 
kład. A le to nie przeszkadza, że z ca
łą  stanowczością m ożem y stwierdzić, 
iż  na w ypadek  w ojny opłakany stan 
s ieci P A S T -y  w  W arszaw ie p rzyczyni 
się n iew ątp liw ie do bardzo licznych  i 
p ow ażnych  kom plikacyj, tem  bar
d ziej, że w  chw ili obecnej PAS T-a  n ie
m a (absolutnie żadnych rezerw  techni
cznych.

Akt koncesyjny, k tóry cytowaliśm y 
w  poprzedn im  numerze wspom ina m. 
in. o  kon ieczności używania przez 

-iST-ę n ow ych  i p ierw szorzędnych  
m aterja łów  technicznych.

A  jak jest W rzeczywistości?

D R E W N IA N E  A PARATY

W  ilu dom ach po dziś dziień, zw ła
szcza w  północnej d zie ln icy miasta, 
pokutują archaiczne drewniane 
skrzynki telefoniczne, zamiast n ow o
czesnych aparatów  tak starannie w y 
konyw anych  przez Państw. Zakłady 
T ele  i Radiotechniczne.

Zam iast uziem ienia wszystkich 
przewodów , ile jest jeszcze dzis ia j w 
W arszaw ie  (linij napowietrznych, a 
jeśli id zie  o kable podziem ne, to czy 
aby posiadają one naprawdę p rzep i
sową średnicę? W yd a je  nam się, że 
tak niejest, co łatw o m ożna stw ierdzić  
przy. rozm ow ach m iędzym iastowych...

IN W E S T Y C JE  PASTY

O czyw iśc ie  P A S Ta  odpow ie nam 
na to, że inwestowała wszakże w ie lk ie  
sumy w... au tom atyzacji te le fonów . 
T ak  jest istotnie, ale z tytułu tych in- 
wesityoyj n iem a najm niejszych  k orzy 
ści abonent, natom iast zgarn iają one 
o lbrzym ie snm y d la szwedzkiego Er- 
ricsona.

STARY SZM ELC

K ied y  już m ow a  o  licznikach, nie 
od  rzeczy  będzie zerknąć na nie trochę 
innem okiem , niż rob iono to  dotych
czas. W szelk ie  zarzu ty przeciw  ich 
n iepraw id łowem u funkcjonow aniu, 
P A S T -a  odpiera zw yk le  argumentem , 
że  dane c y frow e  są ścisłe, bo rozm ów  
nie obliciza om ylny człow iek, a notu
ją  je  skrupulatnie... zd jęcia fo to g ra fi
czne tarcz liczn ikow ych . Ba, ale  P A 
ST-a p rzem ilcza fakt, że za instalowa
ne w  centrali p rzy ul. Z ie lnej liczn ik i 
są n ie nowoczesnego, c y frow ego  typu, 
a typu zegarow ego, to też zależnie od 
m iejsca, ,z k tórego rob ione jest zd ję 
cie. w skazów ka zegara liczn ikow ego 
pokazuje inną cyfrę.

Zresztą, Jak to jest napraw dę 
z liczn ikam i, m ógłby o tem  n ajlep ie j 
pow iedzieć  b. m onter PAS T-y , a obec
ny k ierow nik  centrali p. W ysock i. 0 - 
czyw iście, gdyby ze w zględu  na swe 
dobrze p łatne stanowisko w  PAST-c ie  
chciał m ówić.

P A S T O W E  K AGAŃCE

„P o lsk a " Spółka potra fi jednakże 
z n ielada ta lentem  nakładać bardzie j 
w tajem n iczonym  pracow n ikom  kaga
niec na usta. Kagańcem  takim  iest 
najczęściej dobrze płatna posada, d zię 
k i czemu np. jeden z p racow n ików  tej 
„szacow nej"' firm y, m a jący bezpośre
dni w g ląd  w  rachunki instytucji, w  
przeciągu niesnełna 10 la t p racv  w  
P A S T-c ie  kupił sobie w cale n iebrzyd
k i m ająteczek pod  B ia łą Podlaską.

P O T E N T A T  B U D O W L A N Y

N ie m ów m y oczyw iście o p. dyr. 
K le w in ie, k tóry z dyrektora P A S T-y  
przeobraża! się stopniowo w... petenta,-

Wedle krążących w Warszawie pogłosek, 
popularny na gruncie tutejszym dziennikarz 
p. Mieczysław Nowiński, polski korespondent 
koncernu prasowego Hear,st‘a, po wyjeździe 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej — ożenił się w Nowym Yorku.

Małżonką red. Nowińskiego ma być znana 
b. przystojna i b. bogata adwokatka nowo
jorska, której ojciec jest właścicielem szere
gu hoteli w N. - Yorku i Chicago.

Teść zgodził się na małżeństwo córki z 
red. Nowińskim jedynie pod tym warunkiem, 
że dżienikarz wstąpi do szkoły hotelarskiej, 
w której przejdzie wszystkie etapy żmudnej 
pracy w tej dziedzinie...

Tasama plotka powiada, że do niespodzie-

Załarg „honorowy"
Klub karciany niefortunnego aktora p. 

Gieliiiiewskiego, który to lokal istnieje w sto
licy dzięki miękkiemu sercu jednego z b. u- 
rzędników, był przed paru dniami widownią, 
niestety nie pierwszego, ale wcale nie budu
jącego zajścia.

Oto dwaj stali bywalcy klubu, dyrektor 
papierni „Klucze" p. Adam Szwarcsztajn i p. 
mec. Oderfeld w wyniku rozegranej partji 
bridża posprzeczali się, przyczem p. Szwarc
sztajn niezbyt pochlebnie wyraził się o „kar
cianej" solidności p. Oderfelda, który obu
rzony tem do żywego — spoliczkował prze
mysłowca.

W S Z Ę D Z IE

Z A W S ZE

TY LK O

S A M O L O T E M !

ta budow lanego, i w  chw ili obecnej 
jest już w łaścicie lem  trzech dom ów  w  
W arszaw ie, a jednia z w yw iad ow n i za
znacza, że „zasługuje na kredyt do 
iniljoniai złotych ..."

Mało ludzi w  Polsce, dzis ia j w  cza
sach Sizalejącego kryzysu i  bezrobocia 
m oże poszczycić  się taką chwalebną 
lokatą!

DLACZEG O  N IE  C E C H O W AN E

W raca ją c  jeszcze do sprawy, lic z 
n ików , k tóre w ed le zdania panów z 
baszty Cedergrena są najbardzie j no
woczesne i funkcjonu ją znakom icie, 
m am y śmiałość zapytać się dlaczego 
te liczn ik i n ie  są, tak jak  iinne m iern i
cze przyrządy, w agi czy liczn ik i sa
m ochodowe, cechowane przez państ
w o w y  urząd w ag i m iar?

C zyżby to było  n ie na rękę „ P o l
sk ie j" A k cy jn e j Spółce T ele fon iczn ej?

Tla, garść fak tów  m ów i chyba do
statecznie dużo, ale... jeszcze nie wszy-, 
sitko.

Jerzy Grotnowski.

wanego wyjazdu red. Nowińskiego do Amery
ki przyczyniła się znana w warszawskim 
highe-lifie p. V,ajrden hr. CSittadimi, która 
posądziała rzekomo red. Nowińskiego o 
wsz,części,e akcji prias-owej przeciwko niej, w 
związku ze sławną sprarwą fundacji zmarłego 
miljonea amerykańskiego, pierwszego męża 
hr. Cittadini, p. Verden‘a.

Przypuszczamy oczywiście, że są to zwy
kłe plotki, które jednakże z obowiązku dzien
nikarskiego notujemy.

(D okończenie zie sir. 2-ej). 
tan, ale i inne czynniki. P rzecież 
w szyscy doskonale pam iętam y te cza
sy, k iedy  to za  k ilka  tysięcy dola rów  
założona prizez m łodego Żyda fab ry 
ka w y robów  gum owych w  iście  ame- 
rylcańskiem tem pie rozrosła się do ro z
m iarów  groźnego konkurenta dla n aj
starszych przedsiębiorstw  tego typu 
w  Europie.

E ksportowano z te j fab ryk i polskie 
w yroby  na cały  świat. I  k iedy na fa 
brykę spadły p ierw sze ciosy n ieroz
w ażnej polityk i, Lew iatan  patrzył o- 
bojętn ie, ba... n ieom al z radością na 
p ow o lny upadek p laców ki, k tóra m ia
ła w szelk ie  szanse powodzenia.

DROGA L E W IA T A N A

Bez w iększego zainteresowania 
tenże Lew iatan  p rzyg lądał się już po
tem, jak  na m iejscu zru jnow anej fa 
b ryk i, pow staw ał charakterystyczny 
dla naszych warunków  -przemysł ano
n im owy. Jak w yrasta ły nędzne fa 
b ryczk i c iem nych geszefc iarzy, k tó 
rym  oczyw iśc ie  ani w  głow ie  postało 
aby p łacić podatki czy w ykupyw ać 
patenty.

A le  Lew iatan  by ł ponad tem. O- 
bojętny, zim ny, cyniczny, szedł i idzie 
w  dalszym  ciągu ty lko  tam, gdzie  spo
d ziewa siię znaleźć ży łę  złota, ale... 
dla siebie, bo Rzeczpospolita —  to ty l
ko siDlendor i to splendor, m  k tó ry 
ani p. W ierzb ick i, an i jego  ludzie nie- 
chcą sie nawet odpłacić.

Alfa.

Karjera warszawskiego dziennikarza

D U K a t - t o  więcej niż Z Ł O T A  M O N E T A  
D U K a t  — to S K A R B  na całe życie



Dobra opinja od... 50 groszy!
Usuńmy te anomalja z naszego życia

uriem W SZYSTKO ■

N ie m ożna uważać Po lsk i za 
„Poliżeiiistad" —  daleko mam do takie j 
„doskon a łości", oczyw iśc ie  w  p o rów 
naniu iz innem i państwami, w  k tórych  
rządzeniu, odbyw a siię naogół or,zy 
udiziale tego właśnie aparatu bezp ie
czeństwa.

Tafcie n iem ieckie Gestapo, c zy  so
w iecka G.P.U., lub w łoska polic ja  (roz
k ręcająca niawet lornetki, ludziom  
zbyt długo p rzypatru jącym  się Musso- 
lin iam u), są instytucjam i o ustalonej 
i  n iep rzychylne j wysoce opin ji, k tórą 
np. n ie cieisizą się p o lic ja  b ryty jska, a l
bo naszła, 
p o lic ji zaborczej.

Są jednak i u nas pewne anom alja, 
tak bardzo jaskrawe, że... warto  im  
pośw ięcić w ięcej m iejsca, w arto  je 
p rzeanalizować, żeby u jrzeć całą ich 
absurdalność.

W Y W IA D Y  D O M O W E

Nasza p o lic ja  stołeczna nie zawsze 
za jm uje  się w yw iad am i osobiście, bę
dąc wyręczana w  tych  sprawach, in
stytucją pow stałą po 1864 roku, dla 
u łatw ien ia działalności ówczesnego 
systemu p olic ji carskiej. Instytucją tą 
b y li wów czas „dwoonniicy", następnie 
stróże, a dziś dozorcy.

O trzym a li oni wów czas m onopol 
na zam ykan ie i o tw ieran ie bram , da
ją cy  oczyw iście n iezłe dochody w  p o 
staci sizperand, w  zam ian za in form o- 
wanie „re w iro w ych " i „p o s ta w ó w " o 
n ieprawom yślności dom ow n ików . T a 
ki dw orn ik  w ied zia ł u kogo schodzą 
się ha wódkę, u kogo na karty, a u k o 
go ina zebrania. O ile  ktoś n iezbyt 
skrupulatnie uiszczał dychy, stróż na
b iera ł o n im  izłej opin ji, k tórą d zie lił 
się z „rew iro w ym ", sizkodiząc n ieraz 
bardzo, p rzew ażn ie n iezam ożnym  
mieszkańcom .

Tak ą  ujem na opin ja c ieszy li się 
u stróżów  studenci, k tórym  poko ik i 
rew idow ano za lada aluzją p rzy 
„w ła d zy ", że tam  „schodzą s,ię“ .

DOZORCA —  O P IN  J OD A W  CA

Pew ien  taki student odm ów ił 
podpisania negatywnego w yn iku  r e 
w iz ji,  na skutek dopisku iż n ie będzie 
o  n ią  rościł pretensji.

Dokument ten podpisał stróż do
słownie; „za niegramotnawo studien- 
ta tretiawo juridiczeskawo fakultieta 
razpisałsia storoż“ .

1 obecnie dozorca opin ju je, czy 
loka tor zasługuje na paszport zagra
niczny, pozw o len ie  na broń  i... świa-' 
d ec tw o  m oralności.

T ak i lokator, co przychodzi „z  
d z iew czyn k ą" i  p łaci pół złotego za 
o tw arc ie  bram y, cieszy się znakom itą 
opiiniją, ina ró w n i \z takim , k tó ry  za
lany na pesltkę daje zam iast dw udzie
stu groiszy —  jeden złoty. Pan  d ozor
ca in form uje w ładzę i często n iezna
jom ych, k tórym  (n ieraz w y w iad o w 
com  złodziejsk im ) rozpow iada k iedy 
lokatora n iem a w  m ieszkaniu, a k ie 
d y  zw yk le  wraca, etc.

BIU R O  A D R E SO W E

D rugą instytucją w yw iad ow czą  w  
innych państwach dostępną ty lko 
d la p o lic ji, jest warszaw skie biuro, 
adresow e w  k tórem  byle  łobuz może, 
za k ilka  gnosizv, .zdobyć adres spokoj
nego m ieszkańca stolicy .

Rozum iem , że taka instytucja 
jest n iezbędna d la polic ji, ale d laczego 
p ierw szy lepszy gość m a praw o w k ra 
czać w  je j atrybuicje i  szukać, nieraz 
d la pode jrzanych  c e ló w  odpow iedn ich  
adresów .

Oto k ilka  „k w ia tk ó w ", k tórem i 
pow in ien  się zainteresować tw órca 
idei „W arsza w a  w  kw iatach ", u rzę
du jący o p iętro  nad biurem  adireso-i 
w em  p. P rezyden t Starzyński.

ZA  T W O J E  MYTO...

K oło parku U jazdow skiego gon i
ła raz, p o lic ja  w  nocy pew nego oprv- 
szka, dość cioprawda,, zw ażyw szy na 
c iężk ie buty, bezskutecznie. T rzeba 
trafu, że przechodził tam tędy zam iesz
kały w  pob liżu  pan Z., m łody i szyb
ko,bieżmy obywatel, k tóry  pospieszył 
iz pom ocą p olic ji i d ogon ił zbója.

Zbója teigo następnie skazano, na 
trizy lata krym inału, po k tórego od- 
siedzieniu, udał się on natychm iast 
do biura adresow ego dlla: odnalezien ia 
pana Z. k tórego  nazw isko i im ię spe
cja ln ie sobie zaoam ięta ł z ro zp raw y 
sądowej.

Rezultatem  b y ły  odwiedzim y pana 
Z. przez kolegę  przestępcy, zakończo
ne odleżeniem , honorow ego pom ocn i
ka po lic ji, w  szmitalu ma szczęście 
piarudniowem, gdyż ręka nasłanego 
nożowca nieco wysizła z form y.

P rzeciw ko  zbójowi, —  p rom oto
ro w i n ie było  dow odów , a pan Z. 
m usiał się w yprow ad zić  z W arszaw y, 
gdyż dzięk i in fo rm acjom  z b iura 
adresowego, koled zy m ściw ego oory- 
szka n achodzili go k ilkakrotn ie  w  
nie dwuznaczny ch zarni arach .

H IJEN Y  CZYCHAJĄ!

A  o to  in n y w ypadek. Parni barono
wa N. przygarnęła  na  służącą kobietę, 
n iegdyś zarejestrow aną w  urzędzie 
sanitarno - obyczajow ym . Służąca ta, 
była w  gruncie porządną dziewczyną, 
k tóre j chw ilow e w yko le jen ie  n ie w y 
n ika ło  z  psych icznych  m ankam entów 
lecz głodu. Gdv otrzym ała posadę, b y 
ła szczęśliw a i  Wisizystkp rokow ałoby, 
jak  najlepszą je j przyszłość gdyby 
nie... b iuro adresowe.

O adresie je j, u baronowej, k tóra 
zresztą była o przeszłości swej słu
żącej poin form ow ana , d ow iedzie li się 
dawni iznajom i —  sutenerzy. P oczę li 
ją  nachodzić, żąda jąc p ieniędzy, w y 
czekiw ać na. ischoidach i w  bram ie, 
w ym yśla jąc  p rzv  sąsiadach oraz te- 
ro ry zow ać  obietn icą zemsty.

N ieszczęśliwa, nie m ając spokoju, 
n ie  m ogła  utrzym ać się na p ow ierz

chn i życia i po usiłowainem sam obój
stwie, w róc iła  zp ow rotem  na... ulicę.

Z N A JO M K O W IE  Z... K R Y M IN AŁ U

Syn pewnego, dość zam ożnego pa
na iza drobne fałszerstw o dostał się 
do aresztu ,na. tr zy  m iesiące. Areszt ten 
p raw dopodobn ie pop raw iłby go i u- 
ozyu ił zień zpow rotem  dobrego ob y 
watela, k tó ry  po odcierp ien iu  kary 
stałby się ma n ow o członk iem  społe
czeństwa. Cóż z tego ! Poznan i w  are
szcie centralnym  recydyw iści, po do
w iedzeniu  się w  biurze adresow ym  o 
jego  m iejscu zam ieszkania, poczę li gio 
odw iedzać i  cm m ą ć  do swego tow a
rzystwa na nowe roboty.

Chłopak uleał i pr,zvstał do aut 
la\v‘6\v na stałe.

T o  .samo ma m iejsce z eks - a l
koholikam i, k tórzy  po wy leczen iu  z 
nałogu wraca ją  do W arszaw y z le 
cznic. •

M im o, że ich żony i rod zin y  u- 
s iłu ją zakonspirow ać ich adresy, kom 
pan owiie od k ieliszka dow iadu ją sm ; 
zpow rotem  w c iąga ją  w y leczonych  w  
zgubny nałóg. W szystk ich  tych w y 

padków  zresztą w  100% autentycznych 
un iknęłoby się gdyby nie... b iuro ad re
sowe.

TAK JEST ZAGRANICĄ?

O w ie le  byłoby lep ie j gdyby in 
stytucja ta podlegała po lic ji, k tóraby 
dopiero decydow ała, ozy poszukujący 
czyjegoś adresu- osobnik zasługuje na 
w skazanie m u go ii czy  n ie wyzyska 
tej in fo rm acji d la złych  celów . T ak  
d zie je  się w  Chicago, B erlin ie i  P a ry 
żu. W  tym  ostatnim  m ieście biuro 
adresowe dostępne wszystk im  istn ie
je  ty lko  dla re jestracji cudzoziem ców .

O byw atel s to licy  wszystkich  in 
nych państw, zia w y ją tk iem  W arsza 
w y  korzysta z ta jem nicy adresu tak 
jak  i listu, oraz rozm ów  te le fon icz
nych.

T AJEM NICA  ADRESU

W  imasiziej sto licy  m ożna zastrzec 
sobie siwój num er telefonu, najsłusz
n ie j zresztą w  świeoie. M ożna uchro
n ić się od... dzw onków , n iepożądanych  
osób, a le  n ie m ożna uchronić się od 
w izy t b. przestępców , a lfonsów , p ija 
k ów  i „m iły ch " zna jom ych  z  p row in 
cji, lub ko legów  z w ojska chcących, 
zam iast hotelu zaoszczędzić ma p rze
nocowaniu.

G zyżby nie m ożna było  zastrzec 
swego adresu inarówni z te le fonam i? . 
P rzyd a łoby  się to bardzo; dla ludzi 
pragnących  spokoju, p racujących  u- 
imysłowo i t. p.

Jeszcze istn ieję trzeci wypadek, w  
nlaiszyim życiu, (zw iązany z kwestją 
„w yw iad ow czą ", a jeszcze bardzie j 
h iuralistyką. Są to tak zw ane notow a
n ia w  U rzędzie Ś ledczym . N iech  ko- ' 
goś p o lic ja  „cap n ie " na u licy bez do
kum entów, albo o niefołogeniczinej 
m in ie  z punktu f iz jon om istyk i Uom- 
bros.owiski.ej —  to prow adzi go do w y 
działu re jestracyjnego w  urzędzie  śled
czym . Spisują tam  z ń ieboraka gene- 
ralja, nieraz uw ieczn ia ją odbitką pa
luszków  i taką kartę zostaw iają w  
aktach, tej potrzebnej skąd inąd w ie l
ce, instytucji, na wieczność. Gdy ta

k iego  „n o tow an ego " sąd uniew inni 
co zdarza się częściej niż się m ożna 
spodziewać, nazw isko jego  pozostaję 
m im o  to  w  kartotece nadal.

W  A n g lji taki dokum ent musi być 
k om isyjn ie zniszczony, a nazw isko 
zr eh a b ili! owi a m eg o obyw atela  wytarte, 
czy zm azane w e  wszystk ich  spisach 
i wykazach. U nas tego się n ie robi.

SM U TN A  P R A W D A

P ew ien  m łody cz łow iek  był 17 lat 
tem u w  znanej w arszaw sk ie j k aw ia r
ni gdy wpad ł tam  m odny wówczas, k o 
m isarz Wiiiskowiski łow ca m acherów  
walutow ych. W szystk ich  obecnych w  
kaw iarn i, w raz z  m łodzieńcem  zapro
w adzono do re jestracji. M łodzieńca 
k tóry n ie hand low ał dolaram i, a w  
kaw iarn i by ł aby napić się pó ł cza r
nej, zw oln iono w krótce i wszystko 
zdaw ałoby się być zakończone, gdyby 
nie...

N IE PO T R ZE BN Y , BO  N O T O W A N Y  
C Z Ł O W IE K

N iedawno ten pan, m ia ł uzyskać 
pow ażną posadę ' państwową, przed

k tóre j ob jęciem  zainteresowany u- 
rząd zw ró c ił się do  centrali re jestra
cy jn ej o „czystość kartotek i". O dpo
w iedziano staimtad, że taki a tak i jest 
notowany.

P raw n ie  i  fonetyczn ie słowo 
notowany jest n ieskom plikowane, ale 
w  psychice n iek tórych  osób, odnośnie 
do kogoś jest straszliw ie. Osoba, o 
k tóre j pisałem  m a przez to straconą 
piosiadę, bo .rzeczywiście była notowa
ną, ale że go  potem  o rzep roszono, 
naw et szczerze, za zatrzym anie z te
go n ic  w  taktach n ie  pozostało. Słowo 
notowany tkw i tam w ieczyście.

U SUŃM Y A NO M ALJA

.Czyby tych trzech anom alji nie 
m ożna było  jakoś zm ien ić na lepsze?

Czy muszą b ezap e la cy jn ie . tkw ić 
w  naszam i bez tego smutnem ż y 
ciu? Gzy naprawdę dozorca jest do
statecznie m iaroda jną personą, aby 
opimjowałai o naszem  życiu?

W arto  się “nad tem  wszystkiem  
zastanowić.

Dr. J. P. Zajączkowski.

Idjotyzmy...
Znowu recenzenci filmowi

Recenzje filmowe w prasie krajowej, 
warszawskiej * prowincjonalnej, to istna ko
palnia nonsensów, durnych powiedzonek 5 
głupich konceptów.

Jeden z tych recenzentów, o którym nie
dawno pisaliśmy, znowu . wyczynia cuda. 
Niietylko, że mieodróżnia Joan Bennet od 
Konstancji Bennet, ale nie orjentuje się na
wet w zasługach swego przyjaciela p. Kon
rada Toma!

To wszystko jest jednak stosunkowo nie
ważne, bo ignorancja tego pana ośmiesza 
tylko jego własną, nieciekawą osobę. Zdarza
ją się natomiast wypadki, kiedy czyjś brak 
orjentacji przynosi szkodę Bogu ducha win
nym osobom.

W prasie wileńskiej naprzykład, a szcze
gólnie w „Słowie", grasuje niejaki pan Tad. 
C., który lubi się popisywać zakulisowemi 
wiadomościami ze świata artystycznego,, nie 
mając równocześnie o nim najmniejszego po
jęcia. Ostatecznie recenzja filmowa istnieje 
poło, aby omówić wartość filmu, a nie w ce
lu głupkowatego dowcipkowania na temat 
życia prywatnego jego twórców, jak to mia
ło miejsce m. in. w recenzji p. Tad. C. z 
„Panienki z Poste - Restante".

Z pewnością producenci filmowi, reżyse
rzy i aktorzy nie interesują się bynajmniej 
osobą p. Tad. C., ilością jego żon, dzieci, 
przyjaciółek czy sióstr, ani też tem, czy sy
pia przy otwafem oknie i czy używa chustek 
w kratkę, niechaj więc również i p. Tad. C, 
zajmie się wyłącznie oceną filmów, a tam
tych panów pozostawi w spokoju!

Tytuły filmów

Wiadomo,, że polskie filmy nie są najlep
sze w Ęuropie. Może nawet są najgorsze, 
a w każdym razie takich głupich i niedorzecz
nych tytułów nie spotkasz bhyba nigdzie!

Oklepany banał (Pieśniarz Warszawy, pa_ 
rada Rezerwistów, Dodek na froncie, Abeca
dło Miłości, Rapsod ja Bałtyku, Jego wielka 
miłość, Jego Ekscelencja Subjekt, Jaśnie Pan 
Szofer) walczy o palmę piewszeństwa z bez
denną głupotą: ,,G?y Lucyna to dziewczy
na?", „Co mój mąż robi w noćy?", „Nie mia
ła baba kłopotu" etc..

Serja bynajmniej ń-ie jest zakończona. 
Najbliższe szlagiery .nazywają się: „Fredek 
uszczęśliwia św.at" i „Ada, to nie wypada!"

Piękna skarbnica ludzkiej mądrości i po
mysłowości!

D U K a t
TO

D ożyw o łn ie  U bezp ieczenie  od  w yp ad kó w  wskutek K ATastro f 
pub licznych  środków

komunikacyjnych
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Od d e s e k  k a b a r e t u
Do szkoły szpiegowskiej

P isa liśm y już o postaciach nędz
nych zd ra jców  i szpiegów , k tórzy  w  
okresie n iew o li ''aństwa. stali na u- 
sługach zaborców, odg ryw a jąc  rolę  
p row okatorów  i denumcjatorów. Spo
śród tych osób, k tóre dzisiaj ży ją  m ię 
dzy ulami na p ierw szy plan  w ysuwa się 
postać b. aktora Alfonsa Fortwila-Fe- 
stenstadta.

K A R IE R A  SCENICZNA

Fo rtw il - Festemisiztadt pochodził z 
n iezam ożnej rod zin y  warszaw skiej. 
Od m łodych  lat cizuł on izaimiłowanie 
do sceny. Toteż po opuszczeniu szko
ły  średniej w stąpił on do instytutu 
dramatycznego:, k ierow anego podow- 
czlas przez znakom itego pedagoga 
Piątkowskiego-.

Festensiztadt zdobyw a w krótce p o 
pularność jako śpiewak kabaretowy. 
Toruje,, on n iejako drogę lekk ie j p io 
sence, k tóre j wkrótce sądzomem było  
stać siię jednym  z n a jbardzie j ekspo
nowanych rodza jów  współczesnej 
„s ztu k i" teatralnej.

Z Ł E  N A W Y K I

Festensztadt od m łodych  la t w y 
kazuje jaknajgorsze skłonności. W  
W arszaw ie  zaczyna on hulać i dostaje 
się do tow arzystw a najgorszego au to
ramentu. Tuta j sityka się on z  ku li
sami roboty szp iegow sk iej i zoistaje 
wc iągn ię ty  w  je j sidła. Osobą jego, 
jako m aterjałem  na zdo lnego szpiega, 
zainteresował się specja ln ie J ózef 
Hertz, jeden z na jn iebezp ieczn ie jszych  
ochronn ików  i zaw odow ych  szpiegów, 
o k tórym  zresztą będziem y p isali w  
następstwie.

„PO D  G IL O T Y N Ą 44

Festensztadt występuje na scenie 
p od  pseudonim em Fortw il. S zczegó l
nie popularna jest jego  piosenka „P od  
g ilo tyną ", k tóre j ponura melody- i 
treść, opiewając®  d zie je  szp iega i 
zd ra jcy  tow arzyszyć  m a już przez ca
łe  życie  temu człow iekow i.

„KARJERA44 PARYSKA

Dzieje szp iegow sk iej kar je ry  Fe- 
stensztadta układają się b łysk aw icz
nie.

W  przededniu w o jn y  zostaje on 
wysłany do P aryża  i tut/aij w chodzi w  
sfery polsk iego towarzystwa p rzeby
w a jącego na em igracji. W  szczegó lno
ści (zapoznaje się b liże j z b racią a r ty 
styczną. Festensztadt opow iada, że 
za łoży w  Paryżu  teatrzyk  polsk ich ak
torów . Jak następnie okazu je siię, 
istotn ie m ia ł on ten zam iar, zaś im 
prezę sfinansować m ia ł drugi oddział 
rosyjsk iego siztabu. Jednakże jego  ro la 
zwraca uw agę k ierow niczych  kół na 
em igracji, w  szczególności ostrzega 
przed Festensztadtem prezes Hiero- 
nimko.

Śpiewak wraca do W arszaw y. 
D zie je  się to w  przededniu wybuchu 
w ojny. H ertz werbuje już energicz
n ie agen tów  do m iędzynarodow ej o r
gan izac ji szp iegow sk iej. Zw raca on u- 
waue na Fortw ila . Decydując® ro z
m owa. k tóra zaciążyła  następnie nad 
życiem  obu odbyw a się w  m ieszkaniu 
„Jotsifa M ichajłowiczia Gertza". F e 
stensztadt izostaie sk ierowany do szko
ły  szp iegow sk iej w  Buczlaiczu pod 
Siedlcam i.

ROSYJSKA SZK O ŁA  SZPIEG O W SK A

Szkoła szp iegowska założona przez 
sztab rosyjsk i, zna jdow a ła  się w  
zapadłej wioisce za Siedlcam i. U czn io 
w ie  m ieszka li w  pojedyńczych  izbach, 
każdy pozostawiał pod  eskortą jednego 
żandarma. W za jem n e  kontaktowanie 
było utrudnione. W ładzom  rosyjsk im  
chodziło  o ustrzeżenie się p rzed  n ie
m ieck im  w yw iadem . Tym czasem

wszystkie środki ostrożności n ie po 
m ogły. Jak się późn iej okazało, w y 
w iad  n iem iecki posiadał swoich agen
tów  wśród uczini.

ŻYJĄ  I SĄ TU...

Po  ukończeniu szkoły Festensztadt 
zostaje wysłany „na robotę". Do o r
ganizacji, pozostającej pod k ierow n i
ctwem H ertza n a leżeli nadto b. port- 
je r hotelu Bristol W iśn iewski, bracia 
Firstehberg, W iln er, n ie jak i Szapiro, 
Otto Claut, o k tórem  już była mowa.

Spośród tych poistaci ży ją  i p rze 
byw a ją  w  W arszaw ie  Hertz, W ilner, 
jeden Firstenberg i sam Fortw il. D ru
gi Fiirstenberg i Szapiro zostali strace
ni w Berlinie na skutek denuncjacji 
Fortwila.

Bazam i oparacy jmemi bandy szpie
gow sk iej b yła W arszawa, Berlin, K o 
penhaga i  Borneo. W  tych ostatnich 
dwóch  m iejscowościach  zna jdow a ły 
się n ie jako  sztab-- operacyjne.

SZPIEG  I ŚP IEW A C ZK A

Festensiztadt zostaje zaopatrzony 
w  fa łszyw y paszpoęt i w  rioli kupca

Pośw ięca jąc  od p ierw szego num e
ru w ie le  miejsca, sprawom  teatralnym , 
n iem ożem y pom inąć .milczeniem p ew 
nego faktu, k tóry, ziwłasizcza w  ostat
nich czasach, coraz silniej przysłania 
ob licze  aktorstwa polskiego.

W  jednym  z poprzedn ich  num e
rów  opublikowaliśm y artykuł w yk a 
zu jący całą tandetę m łodego poko le
nia ak torsk iego przekazyw anego Sce
nie P o lsk ie j przez instytucję do kształ
cenia tego pokolen ia powołaną, t. j. 
Państwowy Instytut Sztuki Teatral- 
nej.

Zw róciliśm y wów czas uw agę spe
cja ln ie na m iernotę w śród m łodych  
aktorek - wychow anek  P IS Tu , dizlisiaj 
chcem y pośw ięcić  trochę m iejsca in 
nej, a do tegO' sam ego zm ierza jące j 
sprawie.

M am y tu na m yśli bogaty asorty
ment ak torów  kabaretowo - rew jo- 
wych, k tórzy, p raw em  kaduka usa
dow ili się na tym że piedestale, k tóry 
dotychczas p rzysługiw ał jedyn ie co 
najtęższym  reprezentantom  sztuki 
dram atycznej bądź kom ed jow ej. I tak 
obok tuzów tej m iary co Jaracz, Stę- 
powski, Solski, W ęgrzyn zasiada n a j
spokojn ie j w  świecie „k o le ga " Such- 
cicki, „kolegia" K lim aszewski, „k o le 
ga " Rzewuski, a obok Modzelewskiej, 
Wysockiej, Dulęby, Ćwiklińskiej —  
„k o le żan ka " Balcerakównia, „k o le ża n 
k a " G rew iczówna, „k o leżan ka " Dul- 
lanka, etc.

D rodzy państwo, tu coś jest nie 
w  porządku.

Niemaimy najm niejszego zam iaru 
pom niejszać n iew ątp liw ych  w a lorów

w yjeżdża do Berlina. Zadaniem  jego  
było skontaktowanie się ze śpiewaczką 
kabaretową E lzą  W arm , kochanką 
Wilniera, która m iała mu zdradzić pe
w ne tajem nice. F o rtw il z powod/e- 
n iem  w ykonu je  plan. P ob y t jego  w  
B erlin ie trw ał kilka, dni. Pio w y jeźd z ie  
jego  E lza  W arm  zostaje aresztowana 
i wkrótce stracona. Poiza n ią zostaje 
stracony pew ien  o ficer n iem iecki. Jak 
następ,nie-okazało się, w ładze n iem iec
k ie w p ad ły  na trop a fery, jednakże 
Fo rtw il uchodzi, bezpiecznie.

Tajem n ica  u jawnienia a fe ry  zosta
je  odsłonięta dop iero  po pew nym  cza
sie.

N A  DESKACH  „T IV O L I“

Członkow ie bandy zna leźli się w

Kopenhadze, w  oczek iw an iu  na dalsze 
rozkazy. Kopenhaga zostaje odcięta 
od  W arszaw y, wojska n iem ieckie 
w kracza ją  do b. iziaboiru rosyjsk iego 
wślad za odstępującemu pułkam i ro- 
syjskiem i.

Szp iedzy zna jdu ją sic w  rozpa 
cz liw e j isytuacji —  bez pieniędzy., od
cięci od swego sztabu. Fo rtw il jedmak-

siztuki kabaretowo - rew jow ej. Znikąd 
indziej iwszaikże, a w łaśnie z lite ra c 
k iego kabaretu w ypłynęła  na świat 
znakom ita Zim ińska, kapitalna Ordon 
ka. R ew ja  dała inieodż/ałowaną Zulę 
Pogorzelską, ale te w y ją tk i n ie poto- 
wieirdzają bynajm n ie j reguły, k tóra 
b rzm i wszakże: „właściwy człowiek, 
na właściwem miejscu44.

W ie  o  tern Jarossy,' w ie  Tom , ale 
takich jak  oni, jest n iew ielu , a p rze 
cież eksperym enty rob ione przez b ez
g łow y koncern T K K T  udowodniły, że 
n iejednokrotn ie najlepszy artysta, ka
baretowo - rewjiowy, na deskach n or
m alnego teatru „rozk łada s ię " bez
litośnie.

Sprawa, k tórą poruszam y nie 
sprowadza się bynajm n iej jedyn ie i 
wy łączn ie do w y że j w ym ien ionych  
nazw isk czo łow ych  artystów  naszych 
scenek d nadiseenek.

O bok nich law iru ją  d ziesią tk i i set
ki płotek, dla których kto w ie  czy 
pow inno być  m iejsce naw et w... Pol- 
zawiidzde. Tym czasem  tkw ią  te płocie 
w  ZASPie, k tó ry  z  w łaśc iw ym  sobie 
talentem  w  swoim  czasie najprzecięt- 
niejszą miernot-0 bez Wahania k reow ał 
na... członków Związku Artystów Scen 
Polskich.

Dzisiaj, w  okresie n iezw yk łego 
ro zw o ju  pauperyzacji, pauperyzacja 
stanu aktorsk iego znajdu je podw ójne 
odbicie. C ierpią na n ie j n ietylko 
p raw dz iw i artyści,, ale c ierp i przede- 
wsizystkiem publiczność teatralna. N ie 
trzebią bow iem  tłum aczyć, że elem ent 
k tóry  na scenę dram atyczną przesą- 

, c zył się z m n iej lub w ięcej podejrza-

że nie m artw i się. Uzysku je on anga- 
geimeint w  teatrzyku ,,T ivo li“  w  K o 
penhadze i zaczyna prow adzić  n ie
zw yk le  szeroki tryb życia, w  tvm że 
czasie, k iedy koled zy p rzym iera ją  z 
głodu. W  tym  też czasie Hertz wpada 
na tron zdrady Fortwila i u jawnia, że 
w  czasie pobytu w  Berlin ie F o rtw il 
sprzedał się sztabow i n iem ieckiemu, 
w yda ł liczne ta jem nice i m iędzy in- 
nerni wskaza ł na ro lę  śpiewaczki E lzy  
W arm . T u ta : w  Kopenhadze, na ob
cym  gruncie m iędzy szp iegam i nastę
puje dram atyczne starcie.

A R E SZ T O W A N IE

H ertz groz i F o rtw iiow i, że jeszcze 
wpadnie on w  rece rosyjsk iego  sztabu 
i .zostanie rozstrzelany.

Tym czasem  rzuceni na obczyznę 
w arszaw ian ie czyn ią rozpaczliw e  sta
rania o dostanie się spowrotem  do ro 
d zim ego miastai. Część uzyskuje w i
zy przejazdu przez Berlin. Jednym p o 
ciągiem  w y jeżdża ją  Fiirstenbergowie, 
Sząpiro i F ortw il. W szyscy  zostają w  
B erlin ie aresztowani i jeden  F irsten 
berg zostaje natychm iast rozstrzelany, 
pozostali w trąceni do w ięzienia.

F O R T W IL  W O LN Y ...

T y lko  Fortwil wyjeżdża bezpiecz
nie z Berlina do „niemieckiej44 W a r 
szawy, zaopatrzony w  specja lne listy 
polecające jego  osobę kom endantow i 
p o lic ji Pokrzywm ickiem u.

Tuta j w  W arszaw ie  rozpoczyna się 
nowa karta w  ohydnej działalności 
n ikczem nika, karta zbroczona k rw ią  
n iew innych  o fiar, przeważn ie spośród 
aktorów , k tórzy padli pod salwam i 
karabinów  n iem ieckich  żołdaków .

R. O.

mych, pseudo „ lite ra ck ich " teatrzy
ków  i kabaretów , jest siłą faktu e le
m entem  oo  m ora lności nader p roble
m atycznej. I  to właśnie ułatw ia tym  
„artys tk om " i „a rtys tom " wciskanie 
s ię dio tentrów dram atycznych, gdzie  
są znakomitymi rozsadnikami szmiry, 
jaknajm n ie j korzystne św iatło rzu 
cającej ma dotychczasowe, jakże bar
dzo piękne karty  d z ie jów  aktorstwa 
polskiego.

Niemaimy bynajm n ie j zam iaru mo- 
raliziować, dalecy jesteśm y Od chęci 
pouczania, ale chyba sam pan Śliw ic- 
ki przyzna mam, że miebiairdzo pasują 
do siebie jako członkow ie jednej o rga
n izacji zaw odow ej np. -Solski i... ja 
kiś oonferenicier z bu lw arow ego ’ te 
atrzyku.

M iędzy kap ita lnym  np. komikiem  
Kurnakowiczem a komikiem W o liń 
skim jest, go tu dużo gadać, przepaść, 
k tórą niepotrzebnie ZASP  postarał 
się zasypać trocinam i jak  zw yk le  chy
b ionych  pom ysłów , zw łaszcza, że każ
dy iz tyich ak torów  zoisobna, odp ow ied 
nio użyty, będzie n iew ątp liw ie  jedn o
stką pożyteczną; w  warunkach obec
nych, chociażby m ie li n igdy n iegrać 
na jednej scenie już siam fakt, że są 
członkam i jednej organ izacji, k tóra 
wisizielkiemi siłam i stara się pod trzy
m ać swój prestiż, m ocno zresztą 
zachw iany, p rzyczynia się w a ln ie do 
p au p eryzac ji' stanu aktorskiego, a w  
dalszych konsekwencjach ułatwi® 
drogę d la przeróżnych  p ińd i p raw ie 
„księżycow ych  kaw a lerów " do desek 
p raw dz iw e j Sceny, k tóra wszakże 
jest... Świątynia Sztuki.

Krzysztof Miłosz

Posiadacz poiisy DUKat ma zabezpieczone odszkodowanie

n a  w y p a d e k
ś m ie r c i kalectw a lub czasowej hiezdolności do pracy 

wskutek K A T A S T R O F Y  w  au to b u sie , na k o le i, o krę cie , w  ta ks ów c e , tr a m w a ju , w in d zie

—  i we wszystkich innych s'rodkach lokom ocji publicznej, poruszanych —  
- 1 1 ; p a rę , ele ktryczn o ścią i g a zam i spalinowemi. —  ■

Artyści i „aktorzy”
Nie dla wszystkich jest miejsce w ZASP-ie



rniem WSZYSTKO

Procesy „panów życia i śmierci”
rzucają przykre światło na urząd komorników

Pirzed k ilkom a dniam i zakoń
czył się w sądzie okręgow ym  w y ro 
k iem  skazującym  proces b. kom orni
ka 10-go rew iru  Leśn iewskiego.

Hdstarja szablonowa. Inkasow ał 
dla w ie rzyc ie li należności, za trzym y
w a ł je dlia siebie, a k iedy w reszcie 
dokonano rew iz ji kancelurji u jaw n io 
no braki.

S Z A B L O N O W Y  PROCES

T en  szab lonow y charakter spra
w y  kom orn ika Leśniowiskiego stano
w i właśnie ilustrację zastraszającego 
zjaw iska. Sprawy kom orn ików  stały 
się tak  powszedniem i, żę nie budzą 
żadnego zainteresowania. Chodzi ty l
ko o sumę —  ile  p rzyw łaszczono —  
tysięcy, c zy  dziesiątków tysięcy, czy 
też wreszcie  krocie...

IN ICJATOR

Serję proecesów  kom orników-oszu- 
stów  zainaugurował b. kom ornik  I go 
rew iru  de Castro Lacerd-a. De Castro 
Lacerda  należa ł do n a jpopu larn ie j
szych poisitaci w  szynkach w arszaw 
skich. K iedy  czas było  jechać na k o 
m isję lub licytację, m a łżonka k om or
nika z parasolem  w  ręku w yciąga ła  
m ęża z knajpy. T e  gorszące siceny 
działy, się pirzez szereg lat. W szyscy 
dokoła w ied zie li o  n iezw yk łym  bała
ganie w  klancelarji nałogow ego a lko
holika, przez ręce k tórego przechodzi
ły  dziesiątk i tysięcy złotych . I  trzeba 
by ło  w reszcie  skargi do prokuratora 
poszkodow anych, ażeby w ładze  w e j
rza ły  za kuliisy jego  urzędowania-.

KO LEJK A  N IE U C ZC IW Y C H

A potem  przyszła k o le j na innych 
w ykon aw ców  praw a. Na ław ie  oskar
żonych  ty lko  w  warszaw sk im  S. O. 
zasied li kole jno  kom orn icy: Święcicki, 
Żołnowisiki, Chm ielewski, ostatnio zno
wu izawiesziono szereg kom orn ików  u 
których  u jaw n iono n ieporządk i i  na
dużycia im. in. b. k ierow nika  korni- 
sa-rjatu w odnego p. w  W arszaw ie  
Sziczeniiowskieyo, obecnie kom ornika 
w  G rodzisku ..

P rocesy kom orn ików  u jaw n ia ją  
wprost karygodne szczegóły wskazu
jące na brak dostatecznej kontroli. 
Ńaprzyk ład  ostatnio skazany k om or
nik Chm ielew ski p row adził kaneelarje  
kole jno  w  m iasteczkach  pod  Często
chową, a potem  w  Górze Kailwiarji. 
I w  jednym  i d ru «im  m iejscu dopuś
c ił  się nadużyć, za c o  został skazany 
dw ukrotn ie po dwa lata w ięzien ia.

SNO P Ś W IA T Ł A

Spraw y nadużyć kom orn ików  in 
teresują szerszy ogół.

K om orn icy  to urzędn icy zaufania 
"ih licznego, to  funkcjonariusze apa

ratu w '-m iaru spraw iedliw ości.
I aczkolw iek  k om orn icy są ty lko  

w ykon aw cam i w yroków , tem  nie 
m niej m a ją duże pole do działan ia 
w  szerokich granicach swoich m o ż li
wości.

N iestety ty le  osób styka się w  ma- 
szem  społeczeństw ie ,z tym i urzędn i
kami, że n ie należy chyba specja ln ie 
tloimnezyć, że nie należy chyba spe
c ja ln ie tłoimaczyć, iż  kom ornik , a czę
sto jego  sekretarz postępują w  spo
sób bardzie j lub m n iej bezwzględny.

TR ZEB A  U C Z C IW Y C H  L U D Z I

Kom orn ik  m oże zn iszczyć w ie rz y 
ciela, m oże  z całym  rygoryzm em  w y 
rzucić eksm itow anego na bruk, a m o 
że i pójść na  rękę, w ykazu jąc  w iększą 
względność. Samo praw o daje w ięc  
w  ręce kom orn ików  potężną broń. 
Ludzie  p iastu jący te stanowiska, m u
szą być  n ieskazitelni, należy od nich 
wym agać specja lnych kw alifik acy j. 
Jakież są te w ym agan ia —  niew ierny,

natom iast ław y sądów które coraz 
Częściej „goiszczą“  tych  p rzedstaw icieli 
w ym iaru  spraw iedliw ości, smutnie 
św iadczą o ich kw alifikac jach  m ora l
nych.

N A D U Ż Y C IA  N A M A C AL N E

A  -należy przecież zdać sobie spra
wę, że  te nadużycia k tóre dop row a
dzają do procesów; sądowych muszą 
być, je że li tak m ożna się w yrazić, 
namacalne.

Maimy tu na m yś li w  p ierw szym  
rzędzie n iew yraźną ro lę  zaw odow ych  
licy ta n tów  i w iindykatorów , k tórzy  
stanowią n iejako n ieo fic ja ln y  „diwór“  
każdej kamicelarji. Ile  razy ten czy  ów  
kom orn ik  zjaw ia  -siię na w ykonan ie 
czynności, p rzyb yw a ją  za  n im  h jeny 
licytacyjn e  i to d ziw nym  zb iegiem  o- 
koliezności zawsze tesiam-e -osioby.

H IJEN Y

K om orn icy tłom aczą się, że nie 
m ają na to wp ływu , że zaw odow i l i 
cytanci-, poin fortnowani o term inach, 
sami z ja w ia ją  się na m iejscu. Jeżeli 
naw-eit taik jeis-t, to  kto jak  n ie k om or
nik, zna jący dobrze ten c iem ny e le
ment nie m oże wezw ać polic janta i 
żądać usunięcia-niebezpiecznych pro- 
cederzystów . Ile  razy w zyw a  się po
m ocy  p o lic ji p rzeciw ko „oporn em u" 
w ie rzycie low i, lub b iedakow i, który 
n ie chce dać się w yrzu cić  na bruk, 
d laczego panow ie w ykon aw cy w y ro 
k ów  n ie w zyw a ją  pom ocy po lic ji, 
ażeby odpędzić n iszczących  dobytek 
ludziki pasorzytów .

CZY M UN DUR , CZY RACZEJ?...

W  najb liższym  cizaisie ma być 
w prow adzony mundur dla kom orn i

ków. Naszym  zdaniem  re fo rm a w in 
na być  pod jęta n ie od zewnętrznych 
oznak, ale od istoty rzeczy. Bo pam ię
tam y, że kom ornik  z natury rzeczy, jest 
n a jm n iej popularną postacią wśród 
p rzedstaw icieli w ładzy. .Jeżęli poza 
samą istotą n iem iłych  dla- obyw atela 
ftm kcyj. będzie je w ykonyw a ł w  spo
sób nastręczający po le  do krytyk i, je- ’ 
że li nie zostaną z tego zawodu w y 
plenione nadużycia-, k tórych  wyrazem  
są coraz liczn iejsze procesy to mun
dur kom orn ika stanie się, niestety, 
sym bolem  p raw dziw ego zła-.

Oczywiście uwag tych nie należy 
uogólniać. Są wśród komorników i 
uczciwi wykonawcy swego zawodu. 
W  ich też interesie w  pierwszym rzę
dzie będzie pozbycie się elementów 
rzucających cień na cały stan.

Bajorko na Ordynackiej
Cyrk warszawski domeną szmiry

W arszaw a , przem iła stolica, k tó 
ra  oisitatnlemii czlasy coraz w ięcej i 
głośniej m ó w i o kulturze, ta W arsza 
w a  k tóra szczyci się Tow arzystw em  
K rzew ien ia  K ultu ry Teatra lnej, Aka
dem ję L itera tu ry i je j, n ajczęście j n ie 
fortunnym i laureatam i, ta właśnie 
W arszaw a w  swem  centrum toleru je 
od lat zgoła n ieprawdopodobne ba
jo rko  w idow iskow e.

CYRK PRZY  U L . O RD YNACK IEJ

M am y tu n-a m yśli okaza ły budy
nek -przy ul. O rdynackiej. W  budyn
ku tym, jak  w iadom o o-d szeregu lat

TU R N IEJE
I  rzeczyw iście  —  turnieje zapaśni

cze organizowane rzekom o przez lu- 
cyrku, w ypych ały kasę -p-p. Staniew- 
skich ob fitą  ilością gotów ki. Było 
tych  p ien iędzy tak dużo, że w  p ew 
nym  m om encie bracia Staniewscy wo- 
góle zrezygnow ali nawet z dotychczas 
podtrzym yw anych  pozorów  „sztuki".

SEN T Y M EN T  D L A  Z. S. R .  R.
Budynek p rzy  ul. O rdynackiej 

stał się dom eną n a jrozpaczliw szej 
szm iry, stokroć goirslzej o-d najgorszych  
kugla rzy z  b-ud w ędrownych. Ponadto 
pp. Sitaniewscy i Goldberg zapałali

P o l i s a  D U K a t z a
j e d n o r a z o w ą  s k ł a d k ą

w a ż n a

n a  c a ł y m  ś w i e c ł e
p r z e z

c a ł e  ż y c i e

się —  cyrk, w  p ierw szych  la 
tach niepodległości stanow iący w łas
ność p. M roczkowskiego, potem , gdy 
załam ała się fortunla cyrkow ego  m ag
nata, im preza w idow iskow a prz-eszła 
na właisność p-p. Slaniewskich i Gold- 
berga.

W  p ierw szych  latach siwych rzą 
dów, pp. Staniewscy w yka zyw a li od 
rob inę dobrej w o li, starając się moni
tow ać m n ie j w ięcej przeciętn ie, a trak
cyjne w idow iska.

N IE Z Ł E  PROGRAM Y

Sprowadzano w ięc  co i raz śred- 
n iutkie zresztą s iły  zachodnio - euro
pejskie, uzupełn iając j,e jeszicze „ś-red- 
niejsizetmi" siłam i m iejseowem i. W  
tych to caasa-ch program y cyrku Sta- 
niawiskilcli cieszyły się nawet dużą 
frek w en cją  i- pośród publiczności m o ż
na było  spotkać duży procent in te li
gencji, k tóra  uznając ten rodza j sztu
ki, pragnęła: jednakże p rogram ów
m n ie j w ię c e j a trakcyjnych

Jak zaznaczy liśm y w y że j bracia 
S taniewscy pospołu z p. Goldbergiem  
starali się o dogodzenie publiczności, 
o skaptowanie je j dla im prezy przy 
ul. O rdynackiej, w id ząc  że sym patję 
publiczności m ożna będzie w  następ
stw ie odpow iedn io  korzystn ie prze- 
wia-lutować.

diziiwin-ym sentymentem  dla... Sow ie
tów. Na k ró tk ie j p rzestrzeni bodaj że 
dzi spoza cyrku, a jedyn ie w  gmachu 

- trzech czy czterech pro-gramów od 
początku b ieżącego sezonu m ożem y 
bez trudu -naliczyć k ilką występów  
sow ieck ich  „-artystów".

N ie d ziw iłoby nas to wcale, ba —  
p rzyk lasnęlibvśm v naw et gospod- 
rz-orni cyrku wars zaw,.sk iego, gdyby, po
ziom  sztuki cyrk ow ej gości z Sow ie
tów  odpowiadał, p ow iedzm y poziom o- 
mowi- kunsztu ś-mewac-zego —  Mak- 
safcoiwej, ale. jak  ,zaznać,żyliśmy pp. 
Staniewscy pokazują nam zgoła ko
szmarną szimiirę, za  k tórą  gdyby p ła
c iło  k-ilkudz iesięoiiu czy kilkuset 
znudzonych snobów, by łoby  pół b ie 
dy, ale w iadom o przecież, że w łaśnie 
cyrk  jest M ekką b iedoty, tych riobo- 
ci-arzy. z Pow iśla , k tórzy  za 50-tfa,ka 
cisną się na- „jaskółce",

K O P A L N IA  ZŁO T A  
N ie ty lko  jednakże do szm atławych 

spektali cyrkow ych  sprowadza się 
działalność p-p. Stainiiewskiich. Pospołu 
z tahieimi tynkam i, jak  pp. T orn ow  
ozy. Brański duo Stamiews.kich i sa
m otny „p ap  z b ródk ą" Goldberg o rga 
nizu ją t. zw. walki francuskie.

W Y B IE R K I  
I zam iast ciekawych , nieraz 

w ręcz artystycznych num erów  cyrk o 

w ych  izlaicbodniiio-euiropejskiich, poka
zuje się w id zow i w arszaw skiem u p io- 
wimejoinałną szmi-rę, taksamo od chw i
l i  zigo-nu ś. p. Pytlasińskiego „c ze rw o 
ny, „dyw lan" gości w ybrakow a
nych  „a tle tów ", k tórzy  w  nie
w ą tp liw ie  c iekaw ym  i  em-ociują- 
cym  sporcie zapaśniczym  albo- wo- 
góle n igdy niemi-eli n ic  dio pow iedze
nia, albo też i-uż n ic pow iedzieć, a 
w łaściw ie pokazać n iem ogą.

W  norm alnych  warunkach żaden 
z tych  „a t le tó w " nie otrzym ałby pra- 
wja- w jazdu  do Polsk i, zw łaszcza po 
smutnych przykładach  z paru „a tle 
tam i" —  aferzystam i, jednakże pa
m iętam y o tam, że p. Staniewscy m a
ją  stosunki i dzięk i tym  stosunkom 
bez najmniejsz-ego trudu udaje im  s-ię 
„p r  ezentować -s-z. publiczności szu łu
p iona św iata..."

CO N A  TO  W ŁA D Z E ?

Reasumując —  kilku bardzo sDry- 
tnycih kom binatorów , żeru jąc na p rzy 
s łow iow ej naiwności polsk iej, zbiera 
c iężk ie  p ien iądze z im prezy, k tórą po
w in n y taksiamo energiczn ie zain tere
sować s ię  w ładze, jak  zrob iły  to w  
siwoiim czasie z  rzekom o „cudzą", a 
n ie  pp. Staniews-kich im prezą —- 
„m aratonem  tańca".

T o  co się codzienn ie rozg ryw a  na 
arenie cyrk-oiwej m ożna ochrzcić ty l
ko m ianem  .ordynarnego nabijan ia 
ludzi w  butelkę... Jeśli je-sit inaczej, 
jeśli się m ylim y, cyrkow e w a lk i fran 
cuskie napewno w ie le  zyskają na tem 
i b łyskaw iczn ie zrehab ilitu ją się w  
oczaich opin-jii społecznej jeśli p row a
dzone będą nie o rzez p roblem atycz
nych „a rb itrów ", a- pow iedzm y przez 
sędziów  z... Centralnegoi Instytutu 
W ychow an ia  Fizycznego.

C Y R K O W E  BAJORO
B ędziem y m ie li wów czas p rzyn a j

m niej gw arancję uczciwości tych „ za 
pasów ", a jednocześnie pew nej klasy 
sportowej.

W  wfarunkach dzisiejszych cyrk  
w arszaw sk i urasta do- rozm iarów  ba
jorka, k tóre bezwzględn ie i jak-naj- 
szyibciiej- pow inny zlikw idow ać w ła 
dze, p rzeglądając p rzy  tem  dokładnie 
perkn.niałja zarówno „zaw od n ik ów ", 
jak  i  o rgan izatorów  tej im prezy, k tó
ra w artk im  strum ieniem  go tów ki w y 
datnie zais-ila kasę pp. Staniewiskich 
n ieco -nadwątloną iininiemi, b ardzie j ry 
zyk,ow-nemi- imprezam i.

Oko
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Czyżby napraw dę...?
... Jeden z dancingów stołecznych był te

renem niesmacznej awantury wywołanej 
przez dokładnie pijanych przedstawicieli 
„złotej młodzieży" pp. S. ze Lwowa i Z. z 
Warszawy ?

... przemiłemu aktorowi Władziowi Gra
bowskiemu, który przez nadmierne użycie 
„wody ognistej" spowodował przerwanie 
premjery prasowej w Teatrze Polskim, dy
rekcja T. K. K. T. niedawała obecnie żad
nych ról?

*
... we wznowionem specjalnie dla mło

dzieży „Wyzwoleniu" aktorzy musieli grać 
w bardzo starych i b. zniszczonych kostju- 
mach, podczas gdy dobre kostjumy dyr. 
Szyfman wypożyczył do Wilna? Godzi się 
zaznaczyć, że za prawo używania kositjumów 
i dekonacyj Teatru Polskiego, dyr. Szyfman 
pobiera od T. K. K. T. miesięcznie około
5.000 zł.

*
... od przyszłego sezonu miał powstać w 

Warszawie wielki teatr operetkowy, któryby 
był prowadzony przez znaną artystkę i 
„szczęśliwego" reżysera p. Z.?

■¥~
... jeden z popularnych w Warszawie kup

ców samochodowych przygotował na otwar
cie sezonu automobilowego -większą partję ' 
tanich wozów produkcji... japońskiej? Cena 
tych samochodów loco Warszawa miałaby 
nie przekraczać 3,000 zł.

*
... organizacje, w których skupia się emi- 

szereg występów czołowych artystów polskich 
meryki Północnej wyłoniły spośród siebie 
specjalną komisję która ma zorganizować 
szereg występów ezłowych artystów polskich 
w większych ośrodkach skupiających Po- 
lonję amerykańską?

...na jednym z niedawno minionych balów 
doszło do ostrego zajścia międzjr znanym 
przedstawicielem „pozłacanej młodzieży" stó- 
licy p. Z., a młodym przemysłowcem p. W.?

Pan Z., zresztą dobry znajomy dyr. W. 
zaprosił do iańca jego przyjaciółkę. Tańcząc 
musiał zachować się bardzo niewłaściwie/ bo
wiem młoda kobieta, zostawiła go na środku 
sałi i wróciła do stolika, skarżąc się na swe
go tancerza p. W. Krewki przemysłowiec zdarł 
ż p. Z. frak, a następnie tak dokładnie zmal
tretował" miu fizjognomję, że do „złotego 
młodzieńca" trzeba było wzywać pogotowie 
lekarskie.

*
... znany przemysłowiec p. A., który nie

dawno, po kilkomiesliięcznem „rozejściu się" 
ze swą żoną, zszedł się z nią spowotem i dla 
uświetnienia tego faktu wyjechał na wypo
czynek do Ganmiisch, wrócił stamtąd bez żo
ny, oświadczając przyjaciołom, że tym razem 
rozchodzi się z małżonką definitywnie? Naj
pikantniejszym szczegółem jest jednakże fakt, 
że panią A., która nota - bene jest żydówką 
i odznacza się niepospolitą urodą zainteeso- 
wał sie rzekomo wysoki dygnitarz niemiecki.

' *  ‘
... na gościnne wysitępy do berlińskiej 

„Scali" została zaproszona przemiła tancer
ka polska, laureatka konkursu wiedeńskiego 
;p. Ziuta Buczyńska, która w „Scali“ma wy
stępować pospołu z... Połą Negri?

*
..w Zakopanem panowała obecnie wyjąt

kowo tropikalna atmosfera erotyczna? Fa
chowcy twiirdzą, że gdyby mężowie pań prze
bywających w Zakopaniu, zamiast jeździć z 
przyjaciółkami do Krynicy, odwiedzili swe 
żony w Zakopanem, adwokaci konsystorscy 
wydajtńiie powiększyliby swe dochody...

*
... małżonce jednego z przemysłowców 

cukierniczych, przebywającej na Zimowych 
wywczasach w Zakopanem, jej troskliwy mał
żonek co tydzień przesyłał przez „umyślne
go" ni mniej ni więcej tylko... 1,000 pącz-

... piękna stajnia wyścigowa hr. Żółkiew
skiego przeszła w tych dniach d ręce p. Ste
fana Lothego, jednego z dyrektorów kolejki 
grójeckiej? Dyr. Lothe zapłacił ponoć hr. 
Żółkiewskiemu za tę stajnię 75.000 złotych. 

*

... podczas długotrwałych sporów o objęcie 
stanowiska ordynata na Nieświeżu, opróż
nionego po zgonie Albrechta ks. Radziwiłła, 
■wysuwano m. dn. kandydaturę młodego Ra
dziwiłła, syna ks. Leona? Kandydatura ta

ma o tyle pllkatny posmaczek, że młode ksią
żątko bawiąc w Paryżu, gdy papa przestał 
nadsyłać gotówkę, poproslu zaangażowało się 
w charakterze fordansera do jednego z pary
skich lokali nocnych...

M .  A  R  C  T
d  h

N IS K IE  C E N Y -D U Ż Y  O B R Ó T
rozszerzył lokal, powiększył personel 

i poleca bogato zaopatrzone swoje działy:

K S I Ę G A R N I A
Książki i czasopisma polskie, fran
cuskie, niemieckie, angielskie, na
ukowe i beletrystyczne. M ody, 

Mapy.

T A N I B A Z A R

W ielka ilość książek tanich i 
giej ręki dla dzieci, m ło d ;  
i d o r o s ły c h .  K ilk a  ty  

tytułów

W A R S Z A W A
K U PU JE M Y KSIĄŻK I U Ż Y W A N E .
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F R A S Z K I
N A  NAR A D Ę  GOSPODARCZĄ  

Jedna mowa, druga mowa —
Słowa, słowa, słowa, słowa...

P O  U P A D K U  R E W O L U C J I JAPOŃSKIEJ  

W ielka klapa, bo poprostu,
W  Tokjo —  brak... trzeciego mostu.

PO  ZA K O Ń C ZE N IU  DYSKUSJI B U D ŻE T O W E J  

Najpierw  wiele gadali, potem, w  jednej chwili, 
Uchwalili —  co chciano —  więc poco mówili?

O ŻYD ACH  I UBO JU  R Y T U A LN Y M

Nie mogą, psiakrew! przestać już o tym uboju —
Dotąd bydło męczyli, teraz męczą gojów!

O FU N D A C JI HR. POTOCKIEGO  

Czy już nie najwyższa pora,
By wezwać —  prokuratora?

Zwykle podaje się za Rumuna, czasami 
Turka, albo Greka. Ciemnolicy, o kędzie
rzawej czuprynie przypomina raczej Abisyń- 
czyka i to z północnej dzielnicy. Naiwne 
dziewczęta, które bezczelnie zaczepia na uli
cy oczywiście niewiedzą o tem i łatwo biorą 
się na lep „egzotyzmu“ niepoprawnego Don 
Juana. Od czasu do czasu nasz Abisyńczyk 
ma poważne komplikacje rękoczynne, które 
jednakże nie wyprowadzają go z równowagi. 
Żyje pogodny i beztroski. Prawdopodobnie 
takisain byiby w klatce szympansów, gdzie 
ze spokojnem sumieniem możemy go umie
ścić.

Zasadniczą cechą jego powierzchowności 
jest zawsze nieposzlakowany garnitur. W  tein 
ubraniu, oczywiście z angielskiego matcrjalu, 
z przyjaznym uśmiechem na okrągłej twa
rzy o niezbyt inteligentnym wyrazie, jedna
kowo niechętnie przyjmuje petycje o mniej
sze lub większe pożyczki, aczkolwiek wszy
scy wiedzą, że z tych właśnie pożyczek żyje 
i to żyje po królewsku, bowiem klijentami 
jego są głównie kobiety, które najczęściej 
decydują się na najbardziej lichwiarskie pro
centy. Ulokujemy tego pana między szaka
lami. Będzie tam we właściwem towarzy-

Ubezpieczenie D U K a t

P/l A S T" S. A.
p r z y j  m u j e

T ow a rzys tw o  U b e z p ie c z e ń
należące do:

   Światowego Koncernu 
„R lifun ione  A d r i a t i c a  di  S i c u.r t a“
Dyrekcja [na Rz. P. W A R S Z A W A / M on iuszk i 10 te lefon  546-00

INWEKTYWY

Pan hrabia
Pań hrabia jest głupcem. Ale w tej głu

pocie jest metoda. Pan hrabia jest natyle 
mądry, aby wiedzieć, że głupotę można wy
zyskać: ekshibuje ją, obnosi ją, i pyszni się 
nią — w nadziei, że inni głupcy wezmą tę 
pokazową głupotę za pozór, mający ukryć 
inteligencję najwyższej klasy. Niektórzy 
mędrcy, jak Boy, udają idjotów. Pan hra- 

ilfila jest id jotą. który udaje idjotę.
Zgoła inaczej ma się rzecz ze stanem ma

jątkowym tego ekshibicjonisty głupoty. Pan 
hrabia jest badzo bogaty: dwa pałace w War
szawie, z których jeden odnajmuje pewna 
zamorska ambasada, włości pod Warszawą, 
latyfundja na Wołyniu, limuzyna z szofe
rem... Ale ten magnat udaje biedaka: 
limuzynę starannie konspiruje, nie jeżdżąc 
nią nigdy po Warszawie, intra murosi nosi 
źle skrojone ubrania; jada w barze, długo 
przebierając w „barowych daniach" i wzdy
chając, w obecności znajomych, że właśnie 
wydaje ostatnie pięć złotych; zaproszony do 
„Adrji" wymawia się i certuje: „chyba, że 
mi postawicie, rfie mam pieniędzy, jutro bę
dę musiał prosić moją biedną matkę o dwa

Sądzicie zapewne, ŻC to zwykły snobizm 
„simple life‘u“, uprawiany przez byle bubka 
z M. Z. S., a doprowadzony przez pana hra
biego do groteskowej krańcowości ubóstwa? 
Zapewne, pan hrabia jest snobem, snobem 
sobiepańskim: nie używając swego tytułu, 
jest jednak mile połechtany, ktedy kelner z 
„Cafe - Club‘u“ szumnie i uniżenie tytułuje 
go „panem hrabią": ,

Ale nie to jest ważne. Pan hrabia żywi 
swą błękitną krwią ambicję, która zakrawa 
na kompleks, — ambicję literacką. Pan hra
bia jest hrabią piszącym.

Angloman, pozujący na warszawskiego 
Normana Douglasa, na intelektualistę z Ghel- 
Sen, zniżającego się łaskawie do „krajowe
go" poziomu; pięknoduch z urojenia, którego 
ulubionym tematem rozmów kawiarnianych 
są anegdoty o fekaljach, idjotyzmy .z senni
ków egipskich i brechty z odcinkowych po
wieści cze.rwoniaka — pan hrabia w skryto- 
śoi ducha marzy o jednem: o tem, aby móc 
uchodzić za biednego literata, żyjącego z

Zapytanie: gdzie, o czem i jak pisze pan 
hrabia? Jedyne pismo, które drukuje jego 
wypociny, to organ pewnego handlarza ka
szy literackiej, olśnionego rodowodem i tytu
łem. pan hrabiego, wspaniałym przywilejem 
posiadania na swej liście współpracowników 
nosiciela jednego z najpiękniejszych nazwisk 
w Polsce. Drukuje więc, nie czytając, tasiem
cowe i zakalcowate reportaże berlińskie; 
co gorsza — w okresie naszej najgłębszej ża
łoby drukuje, nie czytając, hrabiowskie za- 
chłysty zachwytu nad wspaniałościami lon
dyńskiego jubileuszu. Zachłysty, w których 
przymiotnik „cudny" powraca w co drugiem 
zdaniu.

Cudny facet z pana hrabiego I Skromny 
reporter, który z Londynu właśnie wysyła 
do handlarza krupy (tylko bez złośliwych ry
mów...) literackiej depeszę z zapytaniem, 
czy redakcja gotowa jest ponieść 
koszt trybuny na trasie jubileuszowego po
chodu... 8 funtów czyli 200 złotych — żadna 
ofiara ni jest zbyt wielka, gdy chodzi o re
portaż z jubileuszu króla angielskiego, pod
pisany nazwiskiem hrabiego — anglomana— 
pedeirasty!

Jeśli anegdoty o fekaljach i idjotyzmy 
z senników egipskich można odnieść na karb 
głupoty, która chce przelicytować samą sie- 
hie, — ito, jak widzimy, snobizm ubóstwa 
tkwi korzeniami w literackim kompleksie 
niższości. Pan hirabia, dystyngowany ama
tor pióra, chce być traktowany, jak zawodo
wy reporter, żyjący z „wierszowego". Pole
camy pana hrabiego kurateli jego dostojnej 
rodziny, która przecież powinna bonić swej 
świetnej tradycji rodowej.

W  znakomitej książce, jaką Feliks To
polski wydał niedawno o „Londynie 1935", 
znajdujemy wizerunek pana hrabiego, opa
trzony podpisem: the english gentleman.

Perfidny Feluś! — chciał napewno przez 
to powiedzieć, że dwustuprocentowych an
gielskich dżentelmenów, których prawdziwi 
anglicy nienawidzą najwięcej, należy szukać 
poza granicami Anglji, gdzieś na wschodnich 
kreSach Europy.
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Dokąd warto, dokąd nie...
Teatr — Rewja — Kino

„Wieczór Trzech Króli“ (Teatr Polski).— 
Barwna sztuka Szekspira, w jaskrawem o- 
świietleniu współczesności bardzo wyblakła i 
trudno bawić siię na niej równie „wykwint
nie", jak na „komedji" Biedrzyńskiego. Ob
sada ról kobiecych została dokonana praw
dopodobnie wedle instrukcji któregoś z dy
gnitarzy — jest fatalna, a całość nudna. Ku
pując bardzo ulgowy bilet nie zawadzi wziąć 
ze sobą dobrą powieść i jeśli oświetlenie sa
li pozwoli — czytać w czasie akcji. Pyszny 
Daszewski.

„Kapitan Blood44 Kino „Atlantic").

W dzień premjery ostatni seans rozpoczął 
się prawie o jedenastej, ale warto było cze
kać! „Kapitan Blood" to naprawdę film pierw
szorzędny, zrealizowany z wielkim rozma
chem. Intryga filmu jest w najwyższym stop
niu pasjonująca. Dzieje tego pięknego i szla
chetnego korsarza, przyrodniego brata Sur- 
coufa i Jean - Barta, śledzi się naprawdę 
z ogromnem zainteresowaniem. Beżyser wę
gierski Michał Kerfesz, nazwany w Ameryce 
Curtis, który dotąd dawał nam przeważnie 
filmy sznurowate, tym razem spisał się, jak 
należy. Akcja toczy się, wartko, epickie 
sceny bitew morskich są zrealizowane po mi
strzowsku. Głó.wny bohater filmu, nowy 
gwiazdor Errol Flynn jest wprost ujmujący. 
O całe niebo prześcignął odtwórcę roli kapi
tana Blooda z niemej wersji, co się zdarza 
niezmiernie rzadko.

Beszta obsady — bez zarzutu. Jedyny 
dysonans w filmie, to operetkowe zakończe
nie. Jest to jednak defekt bardzo drobny 
w porównaniu z doskonałą całością. Warto 
kupić bilet.

„Pan Twardowski14 (Kino „Pan").

Właściwie recenzję z tego filmu należa
łoby zamieścić w dziale teatralnym. Więcej 
jest w tem wsizystkiem teatru, niż filmu.

IR E N A  GR Y W IŃ SK A

Czołowa artystka Teatru Kameralnego, 
doskonała odtwórczyni jednej z głównych 

ról w sztuce Fodora „Matura44.

Jednem słowem: „Twardowski" w nieco „sza-

Film posiada liczne wady (teatralność, 
fragmentaryczność, brak przestrzeni, podle 
dekoracje, brak stylu, etc. i kilka zalet (do
skonała gra: niektórych artystów’, jak np. 
Stępowski, i  — o dziwo! — Brodniewicz, 
niektóre efekty techniczne i t. d.).

Naogół film dość mało artystyczny. Rei 
żyser Szaro nadal pozostaje na „szarym" 
końcu. Karygodne jest reklamowanie całego 
szeregu asów sceny, które ukazują się w epi
zodach kilkumetrowych (Malicka, Znicz, Lin
dorf ówna i 20 innych).

Film można ostatecznie obejrzeć za po
łowę ceny biletu.

„Oskarżam Cię Matko!44 (Kino „Rialto").
Tym razem wołamy wielkim głośem: oto 

jest film, który każdy powinien obejrzeć, na
wet gdyby miał zrezygnować z kolacji na za
płacenie biletu!

„La Maternelle", która dostała się wresz
cie na polski ekran po heroicznych zmaga
niach z naszą przemądrą cenzurą, to film 
najwyższej klasy. Do jego wielkości przy- 

. czynią się nie,tylko inteligentna realizacja i 
świetna gra całego, zespołu z kilkoma cu- 
downemi dziećmi na czele, ale i przede- 
wszystkiem mądra treść. Film „La Mater
nelle" chce coś powiedzieć, pragnie czegoś 
nauozyć, i czyni to w sposób wysoce arty
styczny.

Wśród aktorów wyróżniają się wybitnie: 
Madeleiine Renaud (rola Róży), Alce Tissot 
(dyrektorka), Mady Berry (gospodyni) i 
wreszcie fenomenalna, kiikoletnia traglczka 
Paulette Elambert, która w jednym palcu 
ma cukieirkowatą < Shirley Tempie.

Na najwyższą pochwałę zasługuje rćży- 
ser Jean Benoit - Levy za iście anielską cier
pliwość, jaką zapewne musiał mieć, aby do 
takich rezultatów doprowadzić grę dziecia-

Na ekranie figuruje nazwisko reżysera: 
Jean Benoit. Mniej aryjską część nazwiska 
usunięto. Czyżby nasi filmowcy przejęli już 
zasady, stosowane w znienawidzonej przez 
nich „Hitlerji“

Wielka przyjemność, jaką daje obejrze
nie tego filmu, okupiona jest wytrzymaniem 
koszmarnego nadprogramu p. t.: „Akordy 
Wiosenne". Czegoś podobnie idjotycznego nie 
oglądaliśmy jeszcze wśród krajowych krótko
metrażówek. Autorzy widocznie tak bardzo 
wstydzą się swojej szmiry, że napisy tytu
łowe wykonali w sposób stuprocentowo nie
czytelny. Tak jest rzeczywiście lepiej!

„Janosik44 (specjalny pokaz w kinie „Ca
pital").

Narazie pokazano „Janosika" tylko za
proszonym gościom. Film sprawia naogół 
doskonałe wrażenie i powrócimy do niego, 
jeśli ktoś go zakontraktuje. Przykro tylko, 
że nas nie było stać na realizację tego tematu, 
który jest przecież równie bliski nam, jak i 
Słowakom!

„Chopin, Piewca Wolności44 (kino „Ro-

Dinia 24 lutego nastąpiło uroczyste ot
warcie nowego kino-teatru „Roma" miesz
czącego się w gmachu Domu Katolickiego

przy ul. Nowogrodzkiej. Sala jest pięknie 
urządzona i siedzieć można w niej wygodnie, 
ale stanowczo należy czemprędzej zmienić sy
stem oświetleniowy, który w czasie wyświe
tlania filmu, bo lampki umieszczone po bo
kach sali dają półmrok, w którym ekran sta
je się szary. Równocześnie lampki te odry
wają uwagę.

Program otwarcia nie był może bardzo 
szczęśliwie wybrany. Aczkolwiek przyjemnie 
jest stwierdzić, że niemiecka wytwórnia 
zrealizowała polski temat patrjotyczny, sa
ma satysfakcja nie wystarcza jednak, po
nieważ Kim jest monotonny i w niektórych 
miejscach wręcz nużący.

. Muzyka jest oczywiście cudowna i naj
lepiej może byłoby słuchać jej z zamknię- 
jemi oczyma. Wtedy uczta artystyczna by
łaby kompletna. Polskość nastroju tego filmu 
pozostawia również wiele do życzenia, ale 
na to niema już rady. Niektóre sceny, ale 
niestety bardzo nieliczne, wznoszą się zwy
cięsko ponad szablon i przeciętność (scena 
z afiszem, gra Chopina i Liszta, etc).

Pragnęlibyśmy wszystkim polecić kino 
„Roma", które zwłaszcza "vy obecnych warun
kach zasługuje na Specjalne poparcie, ale 
radzimy jednak wstrzymać się do następnych 
programów.

X. 27.

Ś W IE T N A  TANCERK A

BARBARA KARCZMAREWICZ,

najwybitniejsza sol stka baletu Opery 

Warszawskiej.

Łączka kretynów
Jak sdę dowiadujemy senator Karszo- 

Siedlecki niemogąc zrealizować szczj lnach 
planów motoryzacyjnych, kupił od żydow
skiego producenta wódek K. R. Fetera z Lub
lina, jego. fabryczkę, przyczem na rynku po
jawił się już pierwszy alkoholowy produkt 
p. senatora, koniak pod nazwą „Carcheau". 
Jeśli tale dalej pójdzie, dzięki wpływom p. se-- 
natoira popularna u nas nazwa „girlsa", zo
stanie zastąpi oma , znacznie właściwszą... 
„carszówka"!

stary pies.

Bój o Operę
Jak się dowiadujemy w związki 

gnacją Janiny Korolewicz - Way 
dalszego prowadzenia Opery warszawskiej, do 
Żarządu Miejskiego wpłynęło sizereg zgłoszeń- 
■vi'różniejszych kandydatów decydujących się 
objąć dzierżawę tej sceny. Wśród złożonych 
podań znajdują się ponoć następujące na
zwiska ewetualrtych kierowników Opery 
warszawskiej Tadeusz Mazurkiewicz, Dygas, 
Bierdiajew, Zygmunt Zalewski, Adam Didur, 
Wanda Wermińska i Roman Wraga, Rut
kowski (jeden z dyrektorów T. K. K. T.) 
i Freszel.
. Jak w1 dać — urodzaj wcale niezgorszy. 
Nie zgłosił jeszcze dotychczas swej kandyda
tury poprzedni dyrektor Opery p. Mossoćzy.

Zespół Opery Warszawskiej, dowiedziaw
szy się o rezygnacji dyr. Janiny Korolewicz- 
Waydowcj, wystosował podobno do zarządu 
Miejskiego petycję podpisaną przez wszyst
kich pracowników tego teatru. Wśród podpi- ’ 
sanych nie brak było podobno nawet nazwi
ska kapelmistrza Dołżyckiego, który w okre
sie zbierania podpisów, ciężko zaniemógł.

SK RZYN K A  DO  L IS T Ó W

P. Goci. M. w/ni. —  Sprawdziliśm y 
i drukujemy.

P . Rosieka H., Sosnowiec. —  Nie
dla nas.

P. Koskowski B., w/m. —  Sprawa 
jest n iew ątp liw ie  b. ciekawa, wym aga 
jednakże gruntownego sprawdzenia 

P. Mank. Jul., w/m. —  O trzym a li
śmy i... zw racam y.

P. „Hektor44, w/m. gjg N ie dla nas.

OD W Y D A W N IC T W A  

PO ZO ST AŁ E  E G ZE M PLA R ZE  NR. 

NR. 1, 2, 3, 4 i 5 TY G O D N IK A  „W IE M  

W S ZY S T K O 44 SĄ D O  N A BYC IA  W  

ADM INISTRACJI W Y D A W N IC T W A ,  

W A R S Z A W A , U L . K R Ó L EW SK A

Dancing P A R A D I S Nowy-Świat 3
W  program ie marcowym występują: znakomita artystka węgierska JEANE LEE 
oraz słynne pies'niarki JOSSY SCHM ID i WIERA GRAN na czele zespołu 

W prow adzona została w dni powszednie, za wyjątkiem 
dni świąt. i przedśw. ulgowa konsumeja. Zamiast zł. 2.50 
tylko zł. 1.50 wyłącznie dla gości przybywających m iędzy 
god. 10 a 1 1 -tą wiecz. z prawem pozostania przez 
całą noc.

U W A G A ; w niedziele w prowadzone zostały poranki od godz. 12.30 do 
3 pp. po cenach zniżonych

O U K a t
u b e z p i e c z e n i e  n a  c a ł a  ż y c i e  

w Towarzystwach
„ P I A S T "  i „R I U N I 0 N E“

w a ż n e
n a  c a ł y m  ś w i e c i e  
za j e d n o r a z o w ą  o p ł a t ą  

już za zł. 39
płatnych w 12 ratach m iesięcznych 

po zł. 3 gr. 60 
k a p ita ł ś mi erci
  : Zabezpiecza na w ypadek 7 n i : =
zł. 3.000 kalectwa
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